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    Karta tytułowa


    Teresa Anna Aleksandrowicz


    Cudowne życie Staśka


    i innych aniołów


    Wydawnictwo Prószyński i S-ka

  


  Cudowne życie Staśka i innych aniołów


  Tej nocy Natalia miała szczęście. Nie obudziła się ani razu i po raz pierwszy od tygodnia nie męczyły jej złe sny.


  Powoli usiadła na brzegu łóżka i sięgnęła po okulary. Z niedowierzaniem stwierdziła, że spała do dziewiątej. Coś takiego nie zdarzyło jej się już dawno. Posiedziała chwilę, żeby uniknąć zawrotów głowy utrudniających jej wstawanie. Coraz częściej budziła się z tępym bólem głowy pod czaszką, ociężała i zmęczona. W bladym świetle zimowego poranka pokój wydawał się chłodny i nieprzytulny, chociaż w mieszkaniu było ciepło.


  Z westchnieniem sięgnęła po szlafrok.


  W kuchni włączyła nastawione od lat na pierwszy program radio, podpaliła gaz i wlała wodę do aluminiowego czajnika.


  Przed poranną dawką tabletek zjadała zawsze kawałek bułki albo chleba, ale w stojącym na kuchennej szafce pojemniku na pieczywo leżała tylko zeschnięta piętka. Rozejrzała się bezradnie po kuchni i odsunęła firankę. Termometr za oknem wskazywał minus cztery stopnie. Potarła ręką bolące ramię i zastanowiła się, czy najpierw wypić kawę, czy iść do sklepu. Popatrzyła jeszcze raz przez okno. Chłodne dalekie niebo wisiało nieruchomo nad betonowymi budynkami. Znowu miała przed sobą jeszcze jeden długi, beznadziejny dzień. Przez moment walczyła z pokusą, by wrócić do łóżka.


  – Boże drogi, kiedy wreszcie skończy się ta przeklęta zima? – jęknęła i otuliła się szczelniej szlafrokiem.


  Nienawidziła tych krótkich szarych dni i długich samotnych wieczorów. Od kilku lat ze szczególnym smutkiem obserwowała ostatnie liście na drzewach. Kiedy nadchodził grudzień, odnosiła wrażenie, że wraz z zasypiającą naturą jej serce także pozwala sobie na niepokojące drzemki. Uczucie, że już jutro może być po wszystkim, było nie do zniesienia.


  Nie chciała się przyznać, ale bała się tego. Najgorsze były te za wczesne przebudzenia o trzeciej albo czwartej nad ranem, kiedy ciemność nocy wydawała się tak gęsta, że można by jej dotknąć. Wrogie przerażające godziny, w których rzeczywistość mieszała się ze złudzeniami. Oplątana kokonem ciemności i wygasającego snu nie wiedziała, czy jest dzieckiem, podlotkiem, piękną Natalią, czy starą kobietą z wyblakłymi źrenicami. Włączała stojącą na podłodze przy łóżku nocną lampkę i podchodziła do czarnego okna, jak gdyby spodziewając się, że w tym miejscu samotność nie będzie miała do niej dostępu. Była to, oczywiście, iluzja, bo za każdym razem ciężka łapa nocy zaciśnięta na fasadzie stojącego naprzeciwko budynku upewniała ją w przekonaniu, że do nadejścia świtu będzie skazana na łaskę i niełaskę własnego strachu i samotności.


  Dzisiejszą przespaną w całości noc uważała za podarunek od Boga.


  Założyła okulary i podeszła do wiszącego na ścianie kalendarza.


  Zobaczymy, kto ma dzisiaj imieniny, kto ma dzisiaj imieniny, kto ma dzisiaj... – przyłapała się na monotonnym powtarzaniu tego zdania. Co ja wyprawiam, żachnęła się i w tym samym momencie usłyszała pukanie do drzwi. Nasłuchiwała chwilę. Na listonosza jeszcze za wcześnie, kto to może być?, zastanawiała się, poprawiając szlafrok na piersiach.


  Pukanie się powtórzyło. Spojrzała przez judasza. Na korytarzu poruszyła się wydłużona sylwetka Staśka. Przestępował niespokojnie z jednej nogi na drugą.


  – Pani Galińska! Proszę otworzyć! To ja, Stasiek. Mam sprawę. Bardzo ważną!


  Przekręcając klucz w zamku, poczuła radość, która natychmiast zamieniła się w niepokój. Ucieszyła się, bo nie widziała go cały tydzień i zaczęła się już poważnie martwić, a jednocześnie wiedziała, co jest powodem jego odwiedzin o tak wczesnej porze.


  Stasiek prawie wskoczył do mieszkania, jak gdyby w obawie, że Natalia się rozmyśli i nie wpuści go do środka. Poczuła podmuch chłodnego powietrza.


  – Zimno jak... – Nie dokończył i machając plastikową reklamówką zawieszoną na przegubie ręki, zaczął rozcierać uszy.


  – A jak ma nie być zimno, kiedy ty zimą bez czapki i bez kurtki... – zaczęła gderliwie.


  – Kalendarzowa zima jeszcze się nie zaczęła.


  – A co to ma za znaczenie, kalendarzowa czy nie. Uważasz, że przed dwudziestym pierwszym grudnia płaci się karę za noszenie ciepłych ubrań?


  Stasiek miał na sobie powycierany na rękawach sweter, spod którego wystawał kawałek zielonej flanelowej koszuli. Poplamione przykrótkie dżinsy odsłaniały gołe kostki.


  – Bój się Boga, Stasiu! I do tego bez skarpet! – załamała ręce Natalia. – Chodź szybko do kuchni. Musisz się napić gorącej herbaty. Właśnie przed chwilą nastawiłam wodę. Chodź, chodź! Rozgrzejesz się.


  Stasiek przysiadł na stołku przy kaloryferze. Kolana długich chudych nóg sięgały mu prawie do podbródka.


  – Przyszedłem, bo… – Urwał i popatrzył na Natalię, jak gdyby się spodziewał, że ta zakończy rozpoczęte przez niego zdanie.


  Natalia z zainteresowaniem przyglądała się łyżeczce do herbaty, chcąc sobie oszczędzić widoku jego zmagań.


  Przesunął nerwowo ręką po przerzedzonych włosach.


  – Pani Galińska, kochana, potrzebuję pięć złotych. Pożyczyć – dodał na jednym wydechu, bojąc się, że mu przerwie. – O! Proszę zobaczyć, co pani przyniosłem.


  Zaczął szperać w reklamówce i po chwili wyciągnął z niej dwie małe kości.


  – Widzi pani? Schabowe, świeżutkie. Zupkę sobie pani ugotuje.


  Poszperał w kieszeni spodni i podsunął pod nos Natalii przywiędłą, popstrzoną drobinkami tytoniu marchewkę.


  – O wszystkim pomyślałem – powiedział niemal triumfalnym tonem. – Zupa bez marchewki, to żadna zupa.


  Podniósł na Natalię rozświetlone nagłą radością oczy, w oczekiwaniu na jej reakcję. W ciągu sekundy jego napięta twarz złagodniała i zmiękła.


  Natalię opanowało uczucie bezradności i smutku.


  – A od kiedy ty jesteś takim kucharzem? – zapytała z lekką drwiną, starając się zapanować nad niebezpiecznym ściskaniem w gardle.


  Sięgnęła po cukier. Tydzień temu „pożyczyła” Staśkowi dziesięć złotych. Obiecywała sobie już wiele razy, że nie da mu pieniędzy, ale nigdy nie udawało jej się dotrzymać przyrzeczenia. W tej chwili, gdyby mogła, oddałaby mu całą rentę.


  Patrząc na jego wychudzoną postać, nienaturalnie błyszczące oczy i trzęsące się ręce, poczuła tępy ból w żołądku.


  Cholera jasna!, zaklęła w duchu.


  – No to co? Pożyczy pani? – W jego oczach błyszczał niepokój.


  – Stasiu, czy ty wiesz, którego dzisiaj mamy? – Podała mu szklankę z herbatą. – Całe dziewięć dni do renty, a ja za prąd jeszcze nie zapłaciłam.


  Szklanka zaczęła niebezpiecznie drżeć w ręce Staśka. Natalia wyjęła mu ją ostrożnie z dłoni i postawiła na brzegu kuchennej szafki.


  – Poczekaj, niech trochę przestygnie.


  Zdjęła z półki puszkę po herbacie i wyjęła z niej dwa złote. Po chwili wahania dołożyła jeszcze złotówkę.


  – Więcej nie mogę. To ci musi wystarczyć.


  Stasiek pochylił się, żeby pocałować ją w rękę. Wionęło odeń zapachem zastarzałego potu, przespanej w jakiejś piwnicy albo kotłowni nocy, nędzą i upokorzeniem.


  – Daj spokój Stasiu! Co ty wyprawiasz? – Wyrwała mu rękę.


  Zbiegł po schodach, naciągając na dłonie rękawy swetra. Natalia poczuła smutek połączony z rozdrażnieniem. Nie dalej jak miesiąc temu kupiła mu za siedem złotych zniszczoną nieco, ale ciepłą kurtkę. Garczakowa, która sprzedawała używane ciuchy, parę razy zapewniała, że komu innemu sprzedałaby ją za dziesięć, a może nawet za dwanaście.


  Oddał ją komuś za jedno piwo. Taka ciepła kurtka, pomyślała z rozżaleniem Natalia.


  – „…przed nami bardzo zimny dzień. Okolice Łeby, Lęborka, Pucka, Gdańska, Półwysep Helski…”. – Ciepły głos pana Zalewskiego nie pasował do jego zapowiedzi o utrzymujących się mrozach. Jeszcze raz odsunęła firankę. Termometr nadal wskazywał minus cztery stopnie.


  Psuje się, jak wszystko inne w tym mieszkaniu, mruknęła Natalia i instynktownie spojrzała z niepokojem na małą pożółkłą lodówkę. Miała ją już od dwudziestu lat i ciągle się bała, że któregoś dnia przestanie chłodzić.


  O kupnie nowej nie próbowała nawet marzyć.


  W sklepie nie było dużo ludzi. Wrzuciła do koszyka dwie bułki i jedną cytrynę. Postała jeszcze chwilę przy stoisku z owocami, zastanawiając się nad kupnem banana, ale szybko odpędziła tę myśl i poszła dalej. Na regałach stało wiele kolorowych opakowań z nieznanymi jej napisami.


  – Nestle Choco Drink – przeczytała półgłosem – To na pewno kakao, ucieszyła się bezwiednie. Gorące kakao kojarzyło jej się zawsze z niedzielą i dużym kawałkiem drożdżowego ciasta w akademickiej stołówce.


  A może to coś innego? A zresztą to bez znaczenia, przecież i tak nie kupię, pomyślała, podchodząc do kasy.


  Kasjerka, ubrana w gruby sweter i pikowaną zieloną kamizelkę, uśmiechała się do stojącego przed Natalią mężczyzny, błyskawicznie podliczając zakupy na skomplikowanie wyglądającej kasie elektronicznej.


  – Serek, kiełbaska, dwie paczki kawusi, jabłuszka, cytrynki, papieroski… – mówiła śpiewnym donośnym głosem, jakby recytowała wiersz.


  Kiedy mężczyzna odszedł, tępe znudzenie momentalnie wygasiło uśmiech na jej porowatej, lekko opuchniętej twarzy. Natalia podała odliczone pieniądze.


  – Czy Nestle Choco Drink to… kakao?


  – A po co wiedzieć? I tak nie kupi. – Ignorując Natalię, wychyliła się po koszyk następnego klienta.


  – A właśnie, że kupię. – Usłyszała własny, trzęsący się ze zdenerwowania głos. Stuknęła koszykiem przed nosem zaskoczonej kasjerki i pomaszerowała po kolorowe pudełko.


  Kiedy wyszła ze sklepu, rozejrzała się po ulicy, czując nagłą potrzebę opowiedzenia komuś o zdarzeniu w sklepie. Mijali ją szybko nieznajomi przechodnie. Wszyscy sprawiali wrażenie, jak gdyby bardzo się śpieszyli do swoich spraw, interesów, domów, miejsc pracy. Stojąc na środku chodnika, przyłapała się nagle na tym, że obserwuje ich z zazdrością. Zazdrościła im pośpiechu, niepokoju, energii w przebijaniu się przez sprawy i trudy tego chłodnego ranka. Zazdrościła im życia. Prawie zażenowana tym uczuciem przystanęła na moment przed betonowym słupem ogłoszeniowym. Z zadowoleniem stwierdziła, że nie wisi na nim żadna klepsydra. Na ławeczce naprzeciwko domu, mimo przejmującego zimna, siedziało spokojnie trzech mężczyzn, którzy popijali piwo. Przypomnieli jej nieruchome kukły ze spektaklu Kantora. Zatrzymała się na chwilę przed klatką schodową, zbierając siły przed wejściem na Mount Everest, jak nazywała wspinaczkę na trzecie piętro. Obok żelaznych, pomalowanych szarą łuszczącą się farbą drzwi przeczytała swoje nazwisko: Galińska. Pies, który nagle i bezszelestnie pojawił się przy betonowych schodkach, podniósł w jej stronę ciemne wilgotne oczy. Przez moment odniosła wrażenie, że chce jej powierzyć jakąś smutną tajemnicę.


  Przypomniały jej się kości, które zostawił Stasiek, ale wiedziała, że nie da rady wejść na trzecie piętro, żeby znieść je na dół, a potem znów wrócić na górę. Oderwała kawałek bułki i położyła na murku. Tysiąc złotych kary za dokarmianie bezdomnych psów. Tysiąc złotych kary zapłaciła jakaś pani z Hajnówki. Za dokarmianie bezdomnych psów. Natalia roześmiała się, po raz nie wiadomo który, z niedowierzaniem. Westchnęła ciężko i jak zwykle, wchodząc na górę, zaczęła liczyć schody. Na pierwszym piętrze zatrzymała się na moment, rozpięła pod szyją płaszcz i rozluźniła szalik. Przed drzwiami sąsiadów stał młody mężczyzna ubrany w sportową kurtkę z napisem „H2O”.


  To pewnie ktoś z wodociągów, pomyślała i nagle ogarnął ją strach, że może znowu trzeba będzie za coś dopłacać.


  – Pani tu mieszka? – zapytał. – Wstawiamy superbezpieczne, piękne, drewniane drzwi do mieszkań.


  Superbezpieczne, piękne, drewniane drzwi miało już kilku sąsiadów w bloku. Połyskujące ciepłym miodem drzewo w żaden sposób nie mogło się wkomponować w obdrapane klatki schodowe.


  Wyciągnął z aktówki lśniący prospekt.


  – Ależ dziecko, mnie nie stać na taki wydatek. – Roześmiała się rozbawiona tą propozycją Natalia.


  – Non problemo! Można spłacać w bardzo dogodnych ratach. Ile pani ma lat? – zainteresował się nagle.


  – Prawie osiemdziesiąt – odpowiedziała bezwiednie.


  – A, to nie mamy o czym rozmawiać. Pani nie zdąży spłacić – zawyrokował, chowając prospekt do teczki. Nie poświęcając Natalii ani jednego spojrzenia więcej, zbiegł na dół, przeskakując po trzy schody naraz.


  Z ulgą pozbyła się ciężkiego płaszcza i zimowych butów. Bez apetytu zjadła kawałek bułki, popiła zimną herbatą i sięgnęła po pudełko z lekami. Kiedy chciała zakroplić lekarstwo do oczu, stwierdziła, że buteleczka jest pusta.


  No i ładnie. Wydałam majątek na jakieś nestle, a teraz przez dziewięć dni będę się musiała obyć bez kropli do oczu, mruknęła. Nagle przypomniała sobie minę kasjerki i parsknęła śmiechem.


  W tym momencie zadzwonił telefon.


  – Natalka? Halo, Natalka? – Głos Wandy grzmiał jak grzmot.


  Aha! Czas na wiadomości z frontu.


  – Halo! Natalka?


  – Nie wrzeszcz tak, bo mi ucho pęknie – automatycznie podniosła głos.


  – Natalka? Co się stało, że tak krzyczysz?


  – Ja krzyczę?! To ty krzyczysz – zdenerwowała się. – Przełóż słuchawkę na prawe ucho!


  – Cooo? Co mówiłaś?


  – Przełóż słuchawkę na prawe ucho! Praaawe!


  – No już dobrze, przełożyłam – wrzasnęła Wanda.


  – Ratunku! – jęknęła Natalia.


  – Natalka! Wiesz, co się stało? Mam kota!


  – Co ty powiesz. Nareszcie to do ciebie dotarło?


  – Dzisiaj rano – krzyczała tamta, nie zwracając uwagi na ironię Natalii – coś drapało do moich drzwi. I to był kot! – Zrobiła krótką przerwę w oczekiwaniu na reakcję swojej rozmówczyni. – Prawdziwy! – dodała triumfalnie.


  – Coś takiego! A ja myślałam, że tylko sztuczne koty drapią do drzwi. – Natalia z westchnieniem schyliła się po taboret stojący w pobliżu telefonu.


  – No właśnie! I dlatego do ciebie dzwonię, bo chciałam zapytać, co ty na ten temat myślisz. Myślisz, że mogę go zatrzymać? Bo wiesz, słyszałam, że niektórzy ludzie mają alergię na koty, a przecież wiesz, jaka jestem wrażliwa i podatna na wszelkie choroby. Gdybym dostała takiej alergii, to mogłabym umrzeć. Co ja mówię, nie „mogłabym”, tylko na pewno bym umarła. To co? Mówisz, że mam go wyrzucić za drzwi? Chyba nie masz sumienia! Nie spodziewałam się tego po tobie. Ciekawa jestem, co byś zrobiła, gdyby ciebie ktoś wyrzucił w taką pogodę za drzwi. Chyba wstydu nie masz...


  – Ale ja przecież nic...


  – Mów, co chcesz, a ja go i tak zatrzymam. Chociaż… Czy ja wiem? Ten kot jest taki... Jakby to powiedzieć... Wyrafinowany.


  – Jak to, wyrafinowany? – Natalia wreszcie poczuła ciekawość.


  – No, wyrafinowany. Jakiś inny niż prawdziwe koty. Ma długi rozczochrany ogon i jest rudy jak Stefa z Kościuszki. Słuchaj, czy Stefa jeszcze pracuje w pralni? Prawdopodobnie zwolnili tam dużo ludzi i jeżeli ją też zwolnili, to co ona…


  – Pracuje. Miałaś mówić o kocie – przerwała jej Natalia.


  – Co powiedziałaś? Jakoś źle cię słyszę.


  – Kot. Opowiadaj o kocie.


  – O jakim kocie? Aaa! O kocie. No właśnie. Ma bezczelne oczy.


  – Kto? Kot czy Stefa?


  – Kot! Takie same jak dyrektor naszego szpitala. Ten cham ma najbardziej bezczelne oczy na świecie. I pomyśleć, że wycierałam temu gnojkowi tyłek, kiedy Irena zostawiała go u mnie, jak jeździła na szkolenia. A teraz pętak jeden nie chce mnie przyjąć na oddział. A pamiętasz, jak Irena…


  – Tak, tak. Pamiętam wszystko dokładnie – zapewniła skwapliwie Natalia. – Ale mówiłaś o kocie.


  – Właśnie. I co byś zrobiła z takim kotem?


  – Z taaakim kotem? Nie mam pojęcia.


  – Jeżeli tak mówisz, to ja go chyba zostawię. A wiesz co? Mam już dla niego imię.


  – Aha!


  – Posterisan.


  – Jak???


  – No przecież mówię! Posterisan.


  – Słuchaj… Czy to czasem nie jest nazwa tego środka na hemoroidy?


  – No właśnie! – ucieszyła się Wanda. – Śliczne, prawda?


  – Nie wiedziałam, że masz tyle fantazji.


  – Ach, to przypadek – odpowiedziała ze skromnością w głosie. – Dzisiaj rano, kiedy brałam ten posterisan…


  – To ty masz hemoroidy? Nic mi o tym nie mówiłaś.


  – Nie mam – odpowiedziała z żalem. – Ale to taki wspaniały lek! Prawie codziennie reklamują go w radio, więc pomyślałam sobie, że na wszelki wypadek... Bo jakby co, to jest naprawdę straszna choroba. Ból, krwawienie, pieczenie. – W głosie Wandy pojawiła się fascynacja.


  – Wanda, muszę kończyć, bo ktoś puka do drzwi – skłamała Natalia.


  – A kto?


  Natalia odłożyła słuchawkę.


  Jezu! Posterisan, jęknęła, idąc do kuchni.


  Okazało się, że kakao nie ma nic wspólnego z tym, czego się spodziewała, ale pachnie lekko czekoladą i rozgrzewa przyjemnie od środka.


  Znów pomyślała o kasjerce. Wstrętny babsztyl. I małpa, dodała z satysfakcją.


  W telewizji rozpoczęły się wiadomości. Natalia przeżywała bardzo mocno wszystkie relacje z Iraku.


  Kowboj jeden! Nieuk, hochsztapler! Wojny mu się zachciało, za mało miał pieniędzy? A żeby go pokręciło! Dzięki Bogu, że już nie jest prezydentem. Ty draniu jeden! Udało ci się, że nie skończyłeś jak ten zbir, Saddam – wymachiwała ręką w kierunku ekranu.


  Niemal bez zastanowienia wykręciła numer Wandy i zanim ta zdążyła się odezwać, Natalia zaczęła dalej dawać upust swojemu oburzeniu na Busha.


  – Natalka, o czym ty w ogóle mówisz? – Wanda wykorzystała krótką przerwę wypełnioną nerwowym posapywaniem Natalii.


  – Jak to, o czym? Przecież o Iraku.


  – A co z tym Irakiem? – zapytała Wanda z lekkim zaciekawieniem.


  – Jak to co? Na jakim ty świecie żyjesz? Przecież tam jest wojna!


  – O rany! – jęknęła Wanda. – A gdzie to jest?


  – Co gdzie jest?


  – No ten Irak – odpowiedziała Wanda niepewnym głosem.


  – Koło Siedlec – syknęła Natalia, ściskając kurczowo słuchawkę.


  – Jezu! Natalka, przecież tam mieszka ciotka Julka.


  – Twoja ciotka umarła trzy lata temu. – Natalia głęboko wciągnęła powietrze.


  – A, to dobrze – uspokoiła się Wanda. – Byłaś dzisiaj przy słupie? Może ktoś umarł? – zapytała z nadzieją w głosie.


  – Muszę cię zmartwić, ale nikt nie umarł.


  – Kto? Powtórz jeszcze raz, bo nie słyszałam!


  – Wanda! Znów przełożyłaś słuchawkę na lewą stronę, tyle razy ci mówiłam...


  – Halo! Natalka! To kto? Kto umarł?


  – Nikt! Słyszysz? Nikt nie umarł. Nikt!


  – Szkoda. Nic się nie dzieje. Nudno.


  – Jakbyś nie siedziała od rana do nocy w domu, to może by się coś zaczęło dziać – powiedziała tonem, za który siebie nienawidziła.


  – Natalka, jak możesz tak mówić – oburzyła się Wanda. – Jakbyś nie wiedziała, że mam takie chore kolana – uderzyła nagle w płaczliwy ton. – Właśnie obłożyłam je liśćmi kapusty, bo sama mówiłaś, że kapusta wyciąga... – zachichotała niespodziewanie. – A pamiętasz, jak stara Józefka biegała po rynku z liśćmi kapusty pod chustką? Myślisz, że ona jeszcze żyje? Chyba już nie żyje, jak myślisz? No bo gdyby żyła, to miałaby... Poczekaj! Teraz mamy dwa tysiące dziewiąty czy dziesiąty? Chyba dziewiąty, a w tym czasie, kiedy Józefka…


  Natalia przewróciła oczami.


  – Słuchaj, ja już muszę…


  – Tak, tak… Ale gdybyś znalazła chwilkę czasu…


  – Znalazła! Dobra jesteś.


  – Nie, ja tak tylko po prostu pomyślałam.


  – Wszystko w porządku. Rozumiem.


  – Ja myślałam…


  – Jeśli jutro nie będzie ślisko, to na pewno do ciebie przyjdę i porozmawiamy o wszystkim.


  – Aha!


  Pies Won nie był pewny, czy to jego prawdziwe imię. Co prawda najczęściej tak się do niego zwracano, ale też bardzo często mówiono do niego „paszoł won” albo „spierdalaj”. Won podobało mu się bardziej. Było niezbyt dźwięczne, za to związane z mniejszymi kłopotami.


  Urodził się w piwnicy domu przy Lipowej. Nie pożyłby zbyt długo, gdyby nie Stasiek. Pijany Stasiek przespał noc w zapleśniałej norze, którą matka Wona uznała za idealne miejsce do wydania na świat trojga szczeniąt. Następnego ranka, wychodząc na swój stały posterunek obok Lidla, nie zamknął drzwi i prawie zdychająca z pragnienia suka mogła nareszcie nachłeptać się wody z kałuży. Won miał ciemne melancholijne oczy i świetnie wymodelowany tułów umieszczony na sprężystych mocnych nogach. „Mieszkał” na Lipowej od urodzenia. Czasami zapuszczał się na sąsiednią ulicę, na której było wielkie targowisko. Najchętniej jednak kręcił się w pobliżu szkoły. Od czasu do czasu dzieci rzucały mu kanapki. Uważały, że jest słodki. Dorośli – że jest brudny i śmierdzący. Won był przekonany, że zapach brudu, pleśni i zgnilizny jest zapachem większości świata. Znał, oczywiście, inne zapachy, ale unikał ich jak ognia, wiedząc z doświadczenia, że są bardzo niebezpieczne. Jedynym wyjątkiem był zapach pewnej starej kobiety, która nigdy nie wymieniła jego imienia, ale często na jego widok kładła na murku kawałek bułki.


  Pachniała melisą, miętą i lawendą. Nigdy nie zauważyła, jak często włóczył się za nią z oczyma pełnymi wdzięczności.


  Zanim Natalia dostała mieszkanie w blokach, Wanda była jej długoletnią sąsiadką w starym rozpadającym się domu przy Kopernika trzy.


  Natalia czekała na wymarzone mieszkanie trzydzieści lat, a Wanda do tej pory. Ilekroć wchodziła do ciemnego długiego korytarza domu, jeszcze ciągle dziwnym cudem stojącego, nie mogła zrozumieć, jak to możliwe, że jego płuca nadal wydychały znany jej tak dobrze zapach wilgoci i beznadziei. Odarte z zielonej farby drzwi prowadziły do jej dawnego mieszkania. Ominęła je szybko wzrokiem.


  W mieszkaniu Wandy było ciepło. Duszne, zastałe powietrze przepełniał zapach kurzu, ichtiolowej maści i starego jedzenia.


  – Stasiek przyniósł dwa wiadra węgla. – Wyjaśniła, spostrzegłszy zaskoczenie Natalii.


  – I dałaś mu dwa złote na piwo – powiedziała, uwalniając się z płaszcza. Przez chwilę męczyła się z rozsupłaniem szala, którym okręciła w talii sweter.


  Na twarzy Wandy pojawił się zmęczony, cierpiętniczy uśmiech.


  – No… bo… – wymamrotała. – Sama wiesz, jak to jest.


  – Wiem, wiem, a co mam nie wiedzieć. Był wczoraj u mnie. Takie zimno, a on bez kurtki, bez skarpet... Wiesz, nieraz myślę, że to dobrze, że Małgorzata nie żyje.


  – Bój się Boga, Natalka! Co ty mówisz? – Wanda zamachała gwałtownie rękami.


  – Przecież wiesz, że przed śmiercią miała tylko jedno życzenie. Żeby Stasiek miał cudowne życie. To chyba lepiej, że nie wie, jak wygląda cudowne życie Staśka. – Natalia uśmiechnęła się gorzko. Ach! Dajmy temu spokój. Pokaż mi wreszcie tę Melatoninę. Gdzie ona jest? – Rozejrzała się po pokoju.


  – Jaką Melatoninę? – Wanda wytrzeszczyła na nią oczy.


  – No tego kota. Przecież mówiłaś, że masz kota.


  – Aaa? Posterisan? Już go nie mam – ucięła stanowczo, jak gdyby nie chciała rozwijać tego tematu.


  – Przecież mówiłaś, że...


  – No i co z tego, że mówiłam – przerwała z ledwie ukrywaną gwałtownością. – Nawet sobie nie wyobrażasz, ile wstydu się przez niego najadłam. Wiesz, czyj był ten kot? – Popatrzyła na Natalię z wyrzutem, jak gdyby to dawna sąsiadka była przyczyną jej zdenerwowania.


  – Czyj? Powiedz wreszcie!


  – Naaaszego proboszcza – wykrztusiła Wanda, poprawiając ułożony na karku termofor.


  – Nie! Coś takiego. Ale heca! – wykrzyknęła Natalia, uderzając ręką o kolano.


  – A co ty w tym widzisz takiego zabawnego? Parę minut musiałam mu tłumaczyć, że kot sam przyszedł pod moje drzwi, a proboszcz i tak mi chyba nie uwierzył – parsknęła.


  – Jak to nie uwierzył? Chyba nie myślał, że ukradłaś kota z plebanii?


  – A właśnie, że tak! Zosia z góry wpadła do mnie wczoraj po tabletkę od bólu głowy, bo ona wie, że co jak co, ale tabletki to ja mam zawsze. Co bym bez nich zrobiła przy moich migrenach! Ostatnio to tak mnie łupało, że myślałam…


  – Waaanda!


  – Już dobrze. O czym to ja mówiłam?


  – O proboszczu!


  – Wiesz, co mi powiedziała? Powiedziała, że jak się kupi chińską zupkę w torebce, to można wygrać takie coś, co się nazywa diwidi czy defałdi. Już nie pamiętam, jak to się nazywa, ale wszyscy to mają. Albo wycieczkę do Tunezji. Pomyślałam sobie, że jak tylko dostanę rentę i dożyję do tego czasu, to od razu…


  – Wanda!


  – Co znowu?


  – Miałaś opowiedzieć, co z tym kotem.


  – Przecież mówię! Więc jak Zośka wpadła po tabletkę, to opowiedziała, że po wieczornym nabożeństwie ksiądz ogłosił, że skradziono mu kota. Wyobrażasz sobie? Skradziono! Tak powiedział!


  – I co dalej?


  – A ja, wariatka, od razu zadzwoniłam na plebanię, że Posterisan jest u mnie.


  – No, no. I co dalej?


  – Nic dalej – odpowiedziała z kwaśną miną Wanda. – Przyjechał w ciągu pięciu minut. Dzięki Bogu, że zdążyłam włożyć zęby. Przecież wiesz, że moja proteza…


  – Wiem, wiem, ale co powiedział?


  – Natalka, nie pytaj, bo mnie zaraz szlag trafi. Wiesz, co powiedział? – Nabrała oddechu. – Powiedział, że mogłabym tu posprzątać. I zapytał jeszcze, czy w moim mieszkaniu są pchły.


  – Jezu!


  – No właśnie! Też tak pomyślałam.


  – Bezczelny, ale nie martw się. Nie masz kota, nie masz dodatkowych kłopotów – pocieszyła ją Natalia.


  – No właśnie! Też tak pomyślałam.


  – A, jeszcze jednego nie wzięłaś pod uwagę. Jedzenie dla kota. Te koty nie jedzą teraz resztek, tak jak dawniej, a mleka też nie wolno im pić.


  – I słusznie, bo mleko jest niezdrowe na wątrobę – przerwała jej Wanda.


  – A wiesz, co teraz jedzą koty? One jedzą takie specjalne wysokowitaminowe, no wiesz, to, co reklamują w telewizji. Wyski czy whyskach, już nie pamiętam, jak to się nazywa. Takie konserwy. Na pewno bardzo drogie. Do tego muszą mieć preparaty zawierające mikroelementy i...


  – Co ty powiesz? To koty jedzą teraz konserwy? Jezu! Natalka! Moje szczęście, że zabrał tego kota.


  – No widzisz? Ale żeby zamiast podziękowania, kazać ci posprzątać...


  Natalia rozejrzała się po pokoju. Na stoliku przysuniętym do ulubionego fotela Wandy stał oblepiony owsianką garnek z zastygłą w środku łyżką. Obok walało się kilkanaście pustych opakowań po tabletkach, wyciśnięte tuby maści, pełen siwych włosów grzebień z szylkretową rączką, zeschnięte skórki od chleba i szklanka po musztardzie wypełniona mętnym płynem. Podłoga koło pieca usiana była drzazgami z połamanej skrzynki po owocach, popiołem i strzępkami gazet. Na ścianie koło okna zasłoniętego niepranymi od lat firankami królowała brązowa sofa pełna różnych części garderoby.


  Między pożółkłym kloszem zwisającej z sufitu lampy a obdartym kawałkiem tapety w rogu pokoju chwiały się obrośnięte strzępkami kurzu pajęczyny.


  – Ale rzeczywiście, tak troszeczkę to można by tu posprzątać… – bąknęła z mieszaniną litości i zakłopotania Natalia.


  W oczach Wandy zapalił się niebezpieczny błysk.


  Natalia chrząknęła i poprawiła się na krześle.


  – Aaa… dlaczego ty o tej porze palisz światło?


  Wanda podniosła się z fotela.


  – Powiedzieli w telewizji, że o tej porze roku ludzie mają za mało światła i to powoduje depresję, bo jakieś tam hormony... – Rzuciła termofor na fotel. – Nie zrozumiałam tego dobrze, ale wiesz, na wszelki wypadek, przy moich nerwach… – Urwała, zatrzymując się przed wejściem do kuchni. – Nastawię wodę. Napijemy się herbaty, bo coś mnie tak gniecie w żołądku… Zastanawiam się czy to nie ta gastroskopia albo może coś jeszcze gor...


  – Jeżeli zimą potrzebujemy więcej światła, to dlaczego masz zaciągnięte zasłony? – zapytała szybko Natalia.


  – Ależ ty jesteś dzisiaj upierdliwa! Dlaczego to, dlaczego tamto. Chcesz mnie koniecznie zdenerwować. Jakbyś zapomniała, jakie mam słabe nerwy – jęknęła z bólem Wanda.


  Natalia przewróciła oczami, ale błyskawicznie postarała się o w miarę współczującą minę.


  Wyjęła z torby kolorowe pudełko.


  – Masz mleko? – wychyliła się w stronę kuchni.


  Wanda błyskawicznie pojawiła się w drzwiach. Jej nalana, blada twarz wyrażała oburzenie.


  – Czy ja dobrze usłyszałam? Pytałaś, czy ja mam mleeeko?


  – Tak – odpowiedziała niepewnie Natalia. – Ale o co ci chodzi? Robisz minę, jakbym zapytała, czy masz w domu narkotyki.


  Wanda była bliska płaczu.


  – Gdybyś była prawdziwą przyjaciółką, to nie zadawałabyś takich idiotycznych pytań. Mleko jest największym wrogiem wątroby, a moja schorowana wątroba... – Objęła potężny brzuch i popatrzyła z dezaprobatą na przyjaciółkę.


  – Masz absolutną rację! Przepraszam, przepraszam! Wiem, że masz chorą wątrobę. Nie wiem, jak to się stało, ale nie pomyślałam o tym. Po prostu, w jakiś idiotyczny sposób nie pomyślałam. Nikt z naszych znajomych nie ma tak chorej wątroby jak ty – dodała Natalia z nadzieją, że powiedziała to z absolutnym przekonaniem.


  Oczy Wandy złagodniały.


  – Już dobrze. Nie gniewam się. – Zerknęła z ukosa na pudełko w rękach gościa.


  – Kakao – wyjaśniła Natalia i widząc powracające na twarz Wandy przerażenie, zamachała rękami.


  – Wiem, wiem! Kakao to największy wróg wątroby.


  – I nerek! – zagrzmiała Wanda.


  – Ależ oczywiście! Nerek przede wszystkim. Nigdy w życiu nie kupiłabym takiej trucizny, ale zaraz ci wytłumaczę, jak to się stało.


  Opowiedziała o porannych zakupach.


  – A teraz nie mam pieniędzy na krople do oczu. – Z obrzydzeniem odsunęła pudełko na brzeg stołu.


  – Jak to? Nie zostało ci ani grosza?


  – Coś tam zostało, ale wszystko mam wyliczone. A ty? Dociągniesz do renty?


  – Ależ oczywiście – odpowiedziała szybko Wanda, z nagłą gorliwością opatulając sobie nogi postrzępionym kocem.


  – Aha! Już wiem. Była u ciebie Halinka. Boże drogi, chyba nie powiesz, że znowu przyjechała po pieniądze?


  Jestem głupia, że pytam. Zaraz powie, że Halinka nie pracuje już dwa lata, a dzieci trzeba nakarmić, pomyślała Natalia.


  – A skąd weźmie? Przecież wiesz, że już dwa lata nie pracuje, a dzieci trzeba nakarmić. – Twarz Wandy przybrała zgorzkniały wyraz, jak zawsze, gdy przyjaciółka mówiła o córce.


  – Oj, Wanda, Wanda. Czy ty nigdy nie zrozumiesz, że tak nie można? Od miesiąca nie masz na węgiel, siedzisz zawinięta w szmaty jak mumia egipska, jeszcze trochę, a znów wyłączą ci telefon i już zupełnie stracisz kontakt ze światem. Nawet po lekarza nie będziesz mogła zadzwonić, jakby co...


  – Po lekarza? – prychnęła tamta. – Czy będę dzwonić, czy nie, to i tak nie przyjedzie. Opowiadasz głupoty, jakbyś nie wiedziała, jacy są lekarze.


  – A jacy są lekarze? Jacy? – Natalia aż podskoczyła na fotelu. – Myślisz, że ich doba ma więcej niż dwadzieścia cztery godziny? Zastanów się lepiej, jacy są ci idioci w Ministerstwie Zdrowia i nie mów mi, że opowiadam głupoty, bo nie mogę tego słuchać!


  Wanda się nie odezwała. Jak zwykle, kiedy brakowało jej argumentów.


  Siedziała majestatycznie w fotelu, jak na tronie, z zaciśniętymi ustami i wysuniętym do przodu podbródkiem, gotowa w każdej chwili do sprzeczki. Powiększony kilkukrotnie cień jej wyostrzonego profilu zatańczył na rozjaśnionej mętnym światłem ścianie.


  Wygląda jak zdenerwowana indyczka, pomyślała Natalia, starając się opanować śmiech.


  – O czym to ja mówiłam? – Odwróciła głowę, zwalczając pokusę zerknięcia na ścianę.


  – O węglu – mruknęła Wanda ze wzrokiem niewiniątka.


  – Ej! Taka stara to jeszcze nie jestem. Rozmawiałyśmy o Halince, ale dajmy temu spokój. – Natalia machnęła ręką z rezygnacją.


  Wanda odetchnęła z ulgą, zadowolona z zakończenia niebezpiecznego tematu.


  Podciągnęła na kolana opadający na podłogę koc i umościła się wygodnie w fotelu.


  – No to opowiadaj!


  – O czym mam opowiadać?


  – Jak to, o czym? Opowiadaj, co ostatnio czytałaś.


  – Coś takiego! – klasnęła w ręce Natalia. – „Cała Polska czyta dzieciom”? Chyba jeszcze za wcześnie na bajki na dobranoc.


  – Dlaczego na dobranoc? Nie rozumiem, o co ci chodzi.


  – Tak? A kto ostatnio chrapał, jak opowiadałam „Pokutnika” Singera? – zaperzyła się Natalia. Zresztą nie wszystkie książki można opowiadać. Tej, którą czytałam teraz, nie da się opowiedzieć.


  – Dlaczego? Taka świńska? – zapytała tamta z nagłym zainteresowaniem.


  – O Boże! Wanda, czy ty nigdy nie wydoroślejesz? To jest książka, którą trzeba samemu przeczytać, a ty przecież wolisz, żeby ci opowiadać.


  – To powiedz chociaż, co to za książka. O miłości czy o czymś strasznym? – zapytała Wanda tak przymilnym tonem, jak to było w jej przypadku możliwe.


  – A jak ci powiem, że o miłości, to przeczytasz?


  – O rany! Ale ty jesteś uparta z tym twoim czytaniem. Jakbyś zapomniała, jakie mam chore oczy. Już dobrze! To opowiedz jeszcze raz tego Niemca.


  – Singer nie był Niemcem, tylko Żydem – wyjaśniła Natalia spokojnie.


  – Jezus Maria! Natalka! – wrzasnęła nienaturalnie ostrym głosem przyjaciółka. – Żydem? Prawdziwym Żydem? I ty czytasz coooś takiego? – Wykrzywiła twarz w grymasie obrzydzenia.


  Zapominając o bolących kolanach, zerwała się gwałtownie z fotela. Jej oczy pałały świętym oburzeniem. Natalia nie miała najmniejszej ochoty na kłótnię. Postanowiła zbagatelizować reakcję Wandy.


  Nie powiem ani słowa, nie powiem ani słowa. Przełknąć, przełknąć, zamiast pluć, powtarzała sobie w duchu, próbując opanować narastające zdenerwowanie.


  Wanda przygważdżała ją wzrokiem jak wąż ofiarę. Stało się.


  – Nie rydzykuj, bo to nie do zniesienia. – Natalia usłyszała swój głos.


  – Cooo? Co jest nie do zniesienia?


  – A to, że niektórzy ludzie rodzą się głupi i głupi umierają. Tak, jak gdyby gdzieś po drodze zatrzymali się w rozwoju. Inaczej mówiąc, jakby się zarydzykowali.


  Wanda nabrała powietrza.


  Natalia skuliła się w oczekiwaniu na opóźnioną eksplozję.


  Z gardła Wandy wydobył się dość melodyjny gulgot. Na jej szyi rozlewały się powoli czerwone plamy.


  O cholera! Chyba przesadziłam, zaniepokoiła się Natalia. Chcąc złagodzić napiętą sytuację, dodała:


  – Uspokój się, bo przypominasz rozgulgotanego indyka.


  Wanda wciągnęła powietrze z zachłannością topielca znajdującego się przez kilka minut pod wodą.


  Uciekam!, zadecydowała w myślach Natalia. Szybkim ruchem ręki zerwała płaszcz z oparcia fotela.


  Wanda nie zrobiła najmniejszego gestu, by ją zatrzymać. Z kamienną twarzą zatrzasnęła za nią drzwi.


  Odczekała kilka minut i podeszła do okna. Natalia stała na brzegu chodnika i z wyciągniętą głową sprawdzała, czy może przejść przez ulicę.


  Wyzywa mnie od indyków, a sama wygląda jak gęś wyścigowa. O co tej wariatce chodzi? Co ja takiego powiedziałam?, zapluła się. Zupełnie zgłupiała na stare lata, ale jak się słucha na okrągło Szopenów i czyta żydowskie książki... Zaciągnęła energicznie zasłonę.


  O! Przemądrzała paniuśka zapomniała wziąć swoje kakao – mruknęła z satysfakcją. – I kto tu jest głupi? Powiedzcie ludzie, kto tu jest głupi?


  Wsadziła palec do pudełka i oblizała. Na jej twarzy pojawił się wyraz zadowolenia. Przecież to nie jest kakao, tylko czekolada w proszku. A czekolada chyba nie szkodzi wątrobie. Na pewno nie szkodzi, zadecydowała.


  Przyniosła z kuchni łyżkę i z pudełkiem na brzuchu umościła się wygodnie w fotelu. Życie znowu zaczęło być znośne.


  Kiedy Natalia wyszła na ulicę, miasto zasnuwało się już chłodną szarością.


  Pod podziurawionym daszkiem przystanku autobusowego stało dwóch chłopców palących papierosy. Nie zadali sobie trudu, żeby dłużej niż przez ułamek sekundy zatrzymać na niej wzrok. Poczuła coś w rodzaju zawstydzenia, że swoim pojawieniem się nie przerwała ich żałośnie cierpliwego wyczekiwania na „a nuż się coś wydarzy”. Przyzwyczaiła się już do tego, że – z wyjątkiem małej grupy ludzi i bezdomnego psa – jest dla innych niewidzialna, a jej obecność na ulicy, czy w jakimkolwiek innym miejscu, nie ma najmniejszego znaczenia. Nieduża uliczka, ale stary człowiek może się w niej zgubić. W najlepszym wypadku jest tylko jakimś drobnym, nic nieznaczącym elementem krajobrazu. Opuściła głowę i przyśpieszyła kroku. Kiedy dotarła do ulicy, przy której mieściła się księgarnia, z rozdrażnieniem pomyślała o nieprzyjemnie zakończonej wizycie u Wandy. Chciała zdążyć do domu przed zapadnięciem zmroku. Postanowiła pójść do księgarni następnego dnia, ale kiedy znalazła się przed sklepem, nie potrafiła się opanować i weszła do środka. W sklepie nie było nikogo oprócz Joasi i mężczyzny w długim czarnym płaszczu, przerzucającego kartki jakiejś książki. Na widok Natalii Joasia uśmiechnęła się i jednocześnie pokręciła przecząco głową, co było sygnałem, że właścicielka księgarni znajduje się właśnie na zapleczu. To naprawdę nie jest mój dzień, pomyślała Natalia, przecierając zaparowane okulary. Musiała mieć wyraźnie zawiedzioną minę, bo tamta spojrzała na nią przepraszająco i rozłożyła ręce w bezradnym geście.


  Natalia wciągnęła głęboko zapach świeżego papieru, farby drukarskiej i plasteliny. To miejsce podniecało ją i napełniało uczuciem ciepła. Gdyby to było możliwe, spędzałaby tu większość swoich dni. Lśniące okładki kolorowych książek sprawiały, że czuła się, jak gdyby obracała tulejkę czarodziejskiego kalejdoskopu. Książki, których dotykała, zaczynały się poruszać, żyć, oddychać, nabierać ciepła pod jej palcami. Przekartkowała powoli ulubione „Bajki” Hermana Hessego, uznając z żalem, że mały druk odstraszy wielu potencjalnych czytelników. Odłożyła książkę tak ostrożnie, jakby dotykała skrzydełek ćmy. Uśmiechnęła się na widok dwóch leżących obok siebie powieści Wiśniewskiego i prawie pisnęła z zachwytu na widok Maria Vargasa Llosy. Przeciągnęła palcami po okładce powieści Tabucchiego i poprawiła z nabożeństwem książkę wystającą z równo ustawionego rzędu. Powieść Chwina stała w tym samym miejscu, co tydzień temu.


  – Asiu, nikt do tej pory nie kupił Chwina? – Zwróciła w stronę kasy nagle zaczerwienioną twarz i nie czekając na odpowiedź, wymamrotała pod nosem: – Co za ludzie mieszkają w tym mieście!


  Mężczyzna w czarnym płaszczu popatrzył na nią z nieukrywanym rozbawieniem. Zatrzymała na nim przez moment wzrok. Lekko podniesione kąciki pełnych ust rozchylały się w uśmiechu.


  – Nie ma się z czego śmiać! – uniosła się – Chwin jest wspaniały! Wspaniały – powtórzyła już ciszej, zawstydzona nagłym wybuchem. Oczekując potwierdzenia swoich słów, odwróciła się w stronę Joasi.


  Joasia studiowała zaocznie filologię polską. Został jej jeszcze rok i Natalia bała się myśleć, co będzie, kiedy dziewczyna przestanie pracować w księgarni.


  Pożyczała Natalii książki, które po kilku dniach wracały z powrotem do sklepu. Staruszka oddawała je w umówionym terminie, za każdym razem głaszcząc błyszczące okładki, jak gdyby rozstawała się z kimś bliskim, kogo już nigdy więcej nie miała zobaczyć. W takich momentach Joasia marzyła o wygranej w totolotku.


  – Pani Galińska. – Dotknęła ramienia Natalii. – Zrobiło się ciemno – szepnęła, wciskając jej do ręki plastikową torebkę.


  – Ale… – Natalia zerknęła ze strachem w kierunku zaplecza.


  Joasia podprowadziła ją w stronę drzwi.


  Na zewnątrz istotnie zrobiło się ciemno. Kiedy skręciła w mało oświetloną ulicę, przyśpieszyła kroku. Czuła, że mimo ciepłych skarpet marzną jej nogi. Zatrzymała się i poruszając palcami w butach, sięgnęła do plastikowej torebki. Nagle poczuła ciepły oddech na uchu i ktoś silnie szarpnął ją za kołnierz płaszcza. Odwróciła się gwałtownie, trzymając przed sobą książkę jak tarczę.


  Przed nią stał niewiele od niej wyższy chłopak w naciągniętej nisko na oczy wełnianej czapeczce. Ich spojrzenia spotkały się na sekundę. Chłopiec przełknął ślinę, rozejrzał się nerwowo dokoła i wydusił ochrypłym szeptem:


  – Wyskakuj z kasy babciu, ale szybko!


  Z nagłego przestrachu nie mogła wydobyć z siebie głosu. Nawet nie zrozumiała, co powiedział. Nie zastanawiając się nad tym, co robi, trzepnęła go książką po zaciśniętej wciąż na kołnierzu jej płaszcza ręce.


  – Puszczaj! Porwiesz mój jedyny płaszcz! – odzyskała nagle głos. – O Boże! Tak mnie nastraszyć! – sapnęła, kładąc rękę na piersi, i nagle pełna złości krzyknęła: – Ty głupku jeden! Mogłam dostać zawału serca.


  Złapała go za chłodną, chropowatą rękę i przyłożyła ją do płaszcza.


  – Zobacz, jak mi serce bije! Ty głupku jeden! – powtórzyła.


  Chłopiec znieruchomiał z otwartymi ustami, jak gdyby chciał coś powiedzieć. Nagle okręcił się kocim, płynnym ruchem wokół Natalii i czmychnął gdzieś w bok. W tym samym momencie usłyszała odgłos zatrzymującego się przy krawężniku samochodu.


  Twarz wychylającego się przez opuszczoną szybę kierowcy wydała jej się znajoma.


  – Jakieś problemy? – zapytał, otwierając szeroko drzwi, i nie czekając na odpowiedź, machnął ręką. – Proszę wsiąść, podwiozę panią do domu.


  Wszystko stało się tak nagle, że na moment straciła poczucie rzeczywistości. Próbowała przez chwilę zapiąć pas; wreszcie po kolejnej nieudanej próbie schowała klamrę w dłoni na wysokości zapięcia. Do domu miała już blisko, więc nie było sensu szarpać się z paskiem.


  Nieznajomy z księgarni zwrócił głowę w jej stronę.


  – Chyba to niezbyt mądre chodzić o takiej porze po zakazanych ulicach. To się mogło źle skończyć. Bardzo się pani wystraszyła?


  Miał ciepły, budzący zaufanie głos.


  – Ani trochę – skłamała, odwracając oczy, i z lekkim rozdrażnieniem dodała: – U nas są tylko zakazane ulice, więc po jakich mam chodzić? Pan słucha Corellego – zmieniła nagle temat, wskazując klamrą pasa w kierunku radia. – Ta sonata to prawdziwe cudo, prawda?


  Popatrzył na nią zaskoczony i nagle wybuchnął śmiechem.


  – Nie rozumiem, dlaczego pan się śmieje. Powiedziałam coś głupiego? Przecież to Corelli.


  – To się nazywa mieć stalowe nerwy. – Nie mógł opanować śmiechu. – Przed chwilą została pani napadnięta, mogło się to skończyć pobiciem i rabunkiem, a zamiast histeryzować chce pani ze mną rozmawiać o muzyce barokowej. No wiecie ludzie!


  – Pobicie i… rabunek? – przestraszyła się Natalia i przyciskając rękę do ust, jęknęła. – Będę wymiotować.


  – Tylko nie to! – wrzasnął, podjeżdżając do krawężnika.


  Natalia wygramoliła się z samochodu. Czuła zawroty głowy. Było jej przykro, że sprawiła kłopot temu przemiłemu człowiekowi. Wciągnęła głęboko chłodne powietrze. Na szczęście krótkie mdłości okazały się fałszywym alarmem. Przeszła parę kroków i zatrzymała się, trafiwszy butem na wystający korzeń. Wydało jej się, że zauważyła sylwetkę przemykającego pod drzewem psa. Zawróciła w stronę samochodu.


  Mężczyzna rozmawiał przez telefon. Wykrzykiwał coś podniesionym głosem, wymachując wolną ręką. Sprawiał wrażenie zdenerwowanego. Przystanęła niezdecydowanie w pewnej odległości, nie chcąc mu przeszkadzać. Do domu miała tylko kilkadziesiąt metrów, ale nie chciała odejść bez podziękowania za podwiezienie. W samochodzie leżała także jej torebka i książka od Joasi. Mężczyzna odłożył właśnie telefon i przywołał ją niecierpliwym ruchem ręki. Zaskoczona własną reakcją, prawie wskoczyła do środka. Zanim zdążyła się odezwać, nacisnął na gaz i błyskawicznie skręcił w sąsiednią ulicę. Zaciśnięte usta i skrzywione brwi nadały jego twarzy groźny wygląd.


  Poczuła lekki niepokój.


  – Proszę zatrzymać samochód. Muszę już wysiąść. Mieszkam w pobliżu.


  Schyliła się po leżącą przy nogach torebkę.


  Mężczyzna zdawał się jej nie słyszeć. Dotknęła nieśmiało jego ramienia.


  – Proszę pana, niech pan zatrzyma samochód.


  W odpowiedzi nacisnął mocniej na gaz i wyłączył radio.


  W samochodzie zapadła cisza.


  Natalia poczuła gwałtowny skurcz w żołądku.


  Zostałam porwana, pomyślała. To na pewno jakiś gangster. Mimowolnie wtuliła głowę w ramiona. A tak przyzwoicie wyglądał! Ale dlaczego miałby mnie, starą i biedną jak mysz kościelna, porywać? Próbowała się uspokoić. Chyba, że mnie z kimś pomylił. Muszę natychmiast coś zrobić. Ale co?


  Samochód mknął przez ulicę, opuszczając miasto.


  – Proszę pana, niech mnie pan posłucha. Jestem samotną biedną rencistką. Proszę mi wierzyć, na pewno nie dostanie pan za mnie okupu, to znaczy… Chciałam powiedzieć, że na wypadek gdyby jakiś idiota, to znaczy, gdyby jakiemuś idiocie przyszło na myśl, żeby mnie porwać… Chciałam powiedzieć, uprowadzić… Żeby pan mnie źle nie zrozumiał, że niby ja myślę, że to pan jest tym idiotą, ale musi pan przyznać, że… – Zerknęła ze strachem na ściągniętą surowo twarz kierowcy. Nadal zachowywał się tak, jak gdyby nie słyszał, co do niego mówi. Potrząsnęła go za ramię, wypuszczając z ręki klamrę pasa.


  – Cholera jasna, jak się zapina ten przeklęty pas? – wykrzyknęła. – I niech pan nie jedzie jak wariat, bo pozabija pan nas na śmierć! Albo jeszcze gorzej! I niech pan nie myśli, że ja się dam tak spokojnie porwać byle jakiemu… – zabrakło jej tchu – gangsterowi! – dokończyła nienaturalnie cienkim głosem.


  Mężczyzna odwrócił gwałtownie głowę i spojrzał, jak gdyby zobaczył ją pierwszy raz w życiu.


  – A... a co pani tu robi? – wyjąkał zaskoczony.


  Boże! To nie gangster. To wariat, pomyślała z przerażeniem. Muszę zachować absolutny spokój. Nie wolno mi go prowokować. Nie powinnam się odzywać. Ani słowem! Zacisnęła do bólu pięści. Wydało jej się, że w całym samochodzie słychać łomot jej serca.


  – Coś podobnego! Co jaaa tuuu robię? Też chciałabym to wiedzieć. To się w głowie nie mieści! Porwał mnie i ma bezczelność pytać, co ja tu robię. Postradał pan zmysły, czy co? – krzyczała, przeszukując gorączkowo zawartość torebki. Odetchnęła, trafiając na pilniczek do paznokci. Ukryła go w dłoni jak cenny klejnot.


  Samochód wyraźnie zwolnił, a po chwili się zatrzymał. Zerknęła przez szybę. Stali na skraju szosy, za którą wyrastała nieruchoma ściana ciemnego lasu.


  Natalia poczuła, że jej serce szarpnęło gwałtownie, z niesamowitą energią, jak przestraszony koń. Koniec ze mną, pomyślała, wciskając się w siedzenie.


  Mężczyzna założył obie ręce na kark i zakołysał się kilka razy w przód i w tył.


  – Nie! Nikt mi nie uwierzy! – jęknął.


  Ostrożnie zwróciła głowę w jego stronę.


  – Proszę? – szepnęła prawie bezgłośnie.


  Podniósł powoli głowę. Opuszczone kąciki ust zadrgały, jak gdyby miał się za chwilę rozpłakać.


  – Kretyn, kretyn – mamrotał, przyciskając dłonie do skroni.


  Rozluźniła zaciśniętą do tej pory kurczowo rękę i popatrzyła ze zdziwieniem na pilniczek do paznokci. Próbując ukryć zmieszanie, sięgnęła ponownie po pas i okręciła go wokół nadgarstka. Miała nadzieję, że porywacz nie zauważył narzędzia, którym zamierzała walczyć o życie. Dzięki Bogu, obeszło się bez rozlewu krwi, pomyślała w nagłym przypływie czarnego humoru.


  Westchnął głęboko, wyprostował się, jak gdyby chciał zebrać siły, i wyciągnął do niej rękę.


  – Nawet pani nie wie, kto panią porwał. – Uśmiechnął się blado. – Nazywam się Anioł. Jerzy Anioł.


  Odczuła niewymowną chęć, żeby dodać jakiś komentarz do tego nazwiska, ale zdołała się ugryźć w język.


  – Natalia Galińska.


  – No to poznaliśmy się – powiedział, wyjmując delikatnie, a jednocześnie stanowczo, pas z jej ręki.


  – Musimy go zapiąć. – Manipulował przy zatrzasku. – Mamy przed sobą jeszcze kilkanaście kilometrów. Dzisiejszą noc spędzi pani poza domem – dodał prawie mimochodem, przekręcając kluczyk w stacyjce.


  – Dziękuję za informację – mruknęła. – Tyle to ja już wiem. Chciałabym się jeszcze dowiedzieć dlaczego.


  – Dlatego, że nie mam tyle czasu, żeby odwieźć panią z powrotem, i dlatego, że jestem kompletnym idiotą – powiedział, naciskając na pedał gazu.


  – Tak też myślałam – przyznała Natalia – że jest pan gangsterem albo idiotą.


  – I co? Który wariant przyjmuje pani za prawidłowy?


  – Nie wiem, ale chyba ten drugi – odpowiedziała, zerkając na drzewa, błyskawicznie przesuwające się za szybą.


  – I ma pani rację, ale proszę się nie denerwować. Nic się pani nie stanie. Ja muszę jak najszybciej być w domu – powiedział z naciskiem.


  – A ja? Nie pomyślał pan o tym, że ja też muszę jak najszybciej być w domu?


  – Przecież nikt na panią nie czeka. Sama pani powiedziała.


  – O! To jednak pan słyszał, co mówiłam, kiedy udawał pan, że nic nie słyszy?


  – Byłem bardzo zdenerwowany i chyba trochę rozkojarzony. Proszę mi wybaczyć. – Uśmiechnął się przepraszająco i, ku jej zaskoczeniu, pocałował ją w rękę.


  – Popełniłam błąd, że nie wyskoczyłam w porę z samochodu. – Natalia poprawiła się na fotelu.


  – Proszę?


  – Ach! Nic. Słyszałam, że przyjęcie należy opuścić w momencie, kiedy się najbardziej podoba. To może przynajmniej się dowiem, gdzie spędzę tę noc poza domem. W bunkrze? W piwnicy? W lesie? A może wyrzuci mnie pan do przydrożnego rowu?


  – Niech pani nie będzie śmieszna! Czy ja wyglądam na takiego? – odparł ze źle ukrytą irytacją.


  – A może nie? Prawdziwi przestępcy najczęściej przypominają z wyglądu anioły!


  – Ma pani rację – żachnął się. – Stało się, co się stało. Postaram się to jakoś naprawić.


  – To bardzo kuszące. Ciekawa tylko jestem, czy mój żołądek to wytrzyma.


  – A właśnie! Jak się pani czuje?


  – Cudownie! Brakuje mi tylko skrzydeł – wycedziła przez zęby.


  – Przepraszam. Tego pytania nie było. Musi mi pani wybaczyć. Miałem dzisiaj zupełnie zwariowany dzień. Już od samego rana nic mi się nie udawało. Przegapiłem ważny termin, spóźniłem się na próbę, miałem niezbyt przyjemną rozmowę z… pewną panią, a teraz jeszcze ta historia z ojcem. – Westchnął i włączył radio. – To już niedaleko stąd. Odwrócił głowę. – Mieszkam w Golkowicach. Wie pani, gdzie są Golkowice? – Nie czekając na odpowiedź, mówił dalej: – Mieszkam tam razem z ojcem. Właśnie się dowiedziałem, że wygonił z domu kolejną, tym razem naprawdę doskonałą, gosposię. Nie potrafi sobie pani wyobrazić, co to dla mnie oznacza. – Zamilkł na chwilę. – Chyba niepotrzebnie się zdenerwowałem. Jest stary jak Matuzalem, a ze starym człowiekiem gorzej jak z dzie...


  – A ile ma lat? – przerwała mu Natalia.


  – Kto? A… ojciec. Osiemdziesiąt. Albo nie, chyba osiemdziesiąt jeden.


  – Co pan nie powie? Taki stary i jeszcze żyje? Może należałoby go uśpić?


  – No wie pani! – prychnął.


  – No wie pani, no wie pani – przedrzeźniała go. – Ja wysiadam! – zdecydowała stanowczym tonem.


  – Dlaczego się pani denerwuje? Czy powiedziałem coś niestosownego?


  – Ależ skądże! Jak dotąd same mądrości. Nobel za wyjątkowe poczucie taktu! Mimo wszystko – wysiadam!


  – Dlaczego? Co się stało? – Z niezrozumieniem zmarszczył brwi.


  – Nic się nie stało! – Natalia parsknęła jak rozsierdzona kotka. – Wysiadam i już!


  – To jest argument nie do zbicia – odpowiedział, skręcając w aleję wysadzaną wysokimi drzewami.


  Natalia była wściekła, cisnął ją pęcherz i odczuwała niewymowną ochotę, żeby wyprowadzić go z tak szybko odzyskanej równowagi.


  – Zaraz się posikam – oznajmiła z nieukrywaną satysfakcją w głosie.


  – Niech pani wytrzyma jeszcze moment. Już jesteśmy na miejscu – odpowiedział spokojnie.


  Z rozszerzonymi ze zdumienia oczami patrzyła na rozsuwającą się na boki potężną bramę. Wjechali na owalny podjazd, przed którym wznosił się oświetlony kilkoma reflektorami piętrowy pałacyk, poprzedzony okazałym jońskim portykiem opartym na dwóch rzędach kolumn, po cztery w każdym.


  – Nie mówiłem? Jesteśmy na miejscu.


  Uwolnił Natalię z pasa, wyszedł z samochodu i z gracją dżentelmena otworzył jej drzwi.


  Bogowie!, jęknęła w duchu, wysiadając na uginających się nogach.


  Stasiek sypiał w przeróżnych dziwacznych miejscach, ale jeszcze nigdy nie upadł tak nisko, żeby szukać schronienia na klatce schodowej. Tego wieczoru nie udało mu się znaleźć niczego lepszego.


  W kotłowni u Bogusia Gołębiarza nie miał się dzisiaj czym wkupić.


  W bezpiecznym domku na działce Karskich, którzy spędzali zimę u córki w Niemczech, spał Jurek z piękną Baśką. „Zrozum, stary, nie gniewaj się, ale dzisiaj cela jest dla mnie”. A na drzwiach piwnicy Lipowej 17 zawisła potężna kłódka. Klatka schodowa, którą wybrał sobie na miejsce do spania, była prawdziwym luksusem, bo znajdował się na niej kaloryfer. Potrzymał przez moment ręce przy ciepłych żeberkach, po czym usiadł na betonowej posadzce i oparł się o grzejnik. Już po kilkunastu minutach ból w plecach i podciągniętych pod brodę kolanach zmusił go do wstania. Korytarz był wymalowany do połowy niebieską olejną farbą. Na parapecie małego okienka stała nędzna pożółkła paprotka. Włożył palec do wyschniętej, stwardniałej ziemi. Rozejrzał się bezradnie dokoła, zdjął doniczkę i z trudem wypluł do środka odrobinę gęstej śliny z zaschniętego gardła.


  – Gówno! To i tak ci nie pomoże – wyszeptał, odstawiając roślinę na parapet.


  Włożył ręce w kieszenie spodni i oparł się o ścianę. Po krótkim czasie, otępiały ze zmęczenia, osunął się ponownie na posadzkę i zasnął płytkim niespokojnym snem bezdomnego psa.


  Obudził się, kiedy stojący nad nim mężczyzna kopnął go w plecy czubkiem filcowego kapcia.


  – Hołota, cholera jasna! Wystarczy raz zostawić otwarte drzwi i już masz gówno w porządnym domu! – zapluwał się. Podrygujące pod siwymi dresami fałdy tłuszczu i ściągnięte nad małymi oczkami krzaczaste brwi upodabniały go do rozgniewanego samuraja.


  Stasiek dźwignął się z trudem. Niemal fizycznie poczuł ziejącą od mężczyzny nienawiść.


  – Już dobrze, dobrze, szefie! Odpuść pan, już mnie nie ma – wymruczał z pozornym spokojem, próbując ukryć wstyd.


  Wyszedł z budynku na zesztywniałych nogach, starając się opanować dreszcze, które nim wstrząsały.


  Ulica o tej porze tchnęła smutkiem i odrobiną grozy. Stasiek szedł przed siebie z opuszczoną głową, wbijając wzrok w zdrętwiałe z zimna stopy.


  Skulony, z przyciśniętymi do piersi łokciami, wtulił się sam w siebie, jak gdyby pragnąc zająć jak najmniej miejsca na tym kawałku wrogiej ziemi.


  Wysoko na niebie przedziera się przez ciemność nocy migające światełko samolotu.


  Stasiek obserwuje je przez chwilę, czując nagle jakąś magiczną więź z tym samotnym, posuwającym się pracowicie do przodu punkcikiem. Stoi z zadartą głową, tupiąc zziębniętymi nogami, z ciepłym uśmiechem na spierzchniętych ustach. Wzdryga się nagle, gdy tuż przed nim wyskakuje z przepełnionego śmietnika czarny kot. Wciska zesztywniałe dłonie pod pachy i człapie mechanicznie dalej, przekonany, że śni mu się niedobry sen o sobie samym.


  – „W przepełnionym sierocińcu świata wystawiam do adopcji moje biedne serce…” – mruczy.


  Stasiek to poeta. Najlepsze pomysły literackie przychodzą mu do głowy, gdy jest pijany, ale wtedy najczęściej nie ma przy sobie nic do pisania i jego księżycowe myśli ulatniają się w oparach alkoholu. Teraz jednak jest trzeźwy i chce mu się płakać. Już płacze. Cały świat został utkany z ciemnej przędzy poprzetykanej szarymi pasemkami chłodu. Zamknięty w refugium z ciemności i chłodu, czuje się samotny jak nigdy dotąd. Stasiek kocha cynober, terakotę, ciepłe odcienie pomarańczu. W takie noce marzy o tym, żeby być bezdomnym pod hiszpańskim niebem. Mury i kamienie oddające nagromadzone ciepło słońca. Parasole drzew przypominające pełne ciemnej zieleni pagody. Suche pnie poskręcanych z upału pinii. Nigdy nie widział tego drzewa i nie wie, jaką ma korę, ale nie wiadomo dlaczego święcie wierzy, że jest ciepła, ciepła, ciepła.


  Boże! Jak zimno! Z zaskoczeniem gapi się na wyszczerbione schody przed budynkiem przy Lipowej 17. Pełen wstydu i poczucia winy puka do drzwi pani Natalii.


  Początkowo nieśmiało i cicho, potem z desperacją, gwałtownie i głośno. Za drzwiami panuje cisza. Stasiek zaczyna czuć niepokój. Nie rozumie, co to ma znaczyć. Jeszcze nigdy się nie zdarzyło, żeby Natalia nie zareagowała na jego pukanie. Nasłuchuje przez chwilę i nagle zaczyna walić zziębniętymi pięściami w pomalowane białą farbą drzwi. Paraliżuje go strach, że stało się coś, czego dotąd nie brał w rachubę.


  Kurczę! Jezus Maria, kurczę! Boże… spraw, żeby jej nic nie było, szepcze, szorując dłońmi po szorstkich policzkach.


  Przerażony nie zauważa zaspanej sąsiadki stojącej w drzwiach mieszkania po drugiej stronie.


  Kobieta obciąga aż do kolan bawełnianą podkoszulkę. Stasiek gapi się bezmyślnie na wylakierowane paznokcie jej bosych stóp.


  – Stasiek! Ty pijaku cholerny! Nie wiesz, która godzina? Jeżeli natychmiast się nie uspokoisz, zadzwonię po policję!


  Stasiek składa ręce jak do modlitwy.


  – O tak, tak! Proszę, niech pani szybko zadzwoni!


  – Jezu! Jaki bezczelny, przecież to przechodzi ludzkie pojęcie! Poczekaj, ty draniu... – Sąsiadka odwraca się w kierunku mieszkania. Stasiek trzęsie się ze zdenerwowania i chwyta ją za rękę.


  – Pani Dudziakowa, niech pani szybko dzwoni, najlepiej po pogotowie. – Patrzy na nią błagalnie.


  Kobieta uspokaja się i zerka na niego podejrzliwie.


  – A ty co? Trzeźwy jesteś?


  – Tak, tak – odpowiada niecierpliwie. – Ale pani Natalia… Nie otwiera drzwi. Na pewno coś złego... – Nie kończy, bo nagle w drzwiach ukazuje się mąż Dudziakowej ubrany w różową przezroczystą koszulkę. Delikatne różyczki przy dekolcie układają się w napis I love you.


  – Co tu się, do kurwy nędzy, dzieje? – pyta, wychylając głowę przez ramię żony.


  – Nie pytaj głupio, tylko dzwoń po policję. Galińska nie żyje – odpowiada Dudziakowa i widząc osuwającego się po framudze drzwi Staśka, gwałtownie wpycha męża do mieszkania.


  – Maniek! Nie na policję! Na pogotowie! Na pogotowie dzwoń. Ale migiem!


  Jerzy Anioł wprowadził Natalię do rozległego holu. Zwisający z bogato zdobionego sztukaterią sufitu mosiężny żyrandol w formie poskręcanych łodyg kwiatowych dawał ciepłe stonowane światło. Oprawione w kosztowne ramy obrazy, dwumetrowy zegar z intarsjowanego mahoniu, piękne kryształowe lustro, odbijające antyczną wazę z delikatnie wymodelowaną dekoracją w pastelowych kolorach, i już od dawna zapomniany zapach wosku sprawiły, że Natalia wstrzymała oddech.


  Stojąca na środku holu alabastrowa figura zapinającej sandałek dziewczyny wydała się jej znajoma. Zatrzymała się na moment.


  – A gdzie znajduje się oryginał?


  Mężczyzna spojrzał na figurę pełnym miłości wzrokiem posiadacza.


  – To jest oryginał – odpowiedział.


  Poprawiła szalik pod szyją, czując, jak bardzo nie pasuje do tego pełnego luksusu i bogactwa miejsca. Szła za Jerzym po wywoskowanej podłodze, stawiając ostrożnie stopy jak po cienkim lodzie. Kiedy chciał jej pomóc w zdjęciu płaszcza, z przerażeniem przypomniała sobie, że ma pod nim zniszczony sweter, przewiązany w pasie wełnianym szalikiem.


  – Dziękuję! Sama sobie poradzę. – Odsunęła go gwałtownie. Spojrzał na nią zaskoczony, ale nic nie powiedział, wskazał tylko drzwi prowadzące do toalety.


  Weszła do środka i oparła się o nie całym ciałem. W wiszącym naprzeciwko lustrze zobaczyła małą postać ubraną w o wiele za duży płaszcz. Drobną twarz okalała niekształtna wełniana czapa wielkości małego czołgu. Natalia ściągnęła ją z głowy gwałtownym ruchem i bez powodzenia próbowała ożywić palcami przyklapnięte włosy. Czuła, że za chwilę się rozpłacze. Na czubkach butów podeszła do okrągłej umywalki. Nieśmiało odkręciła zdobiony kran i długo trzymała ręce pod zimną wodą. Przyłożyła je do płonących policzków. Bezradnie popatrzyła na puchaty śnieżnobiały ręcznik i sięgnęła do kieszeni po zmiętą papierową chusteczkę.


  Wyszła na palcach, przyciskając do siebie płaszcz, sweter i nieszczęsny szalik.


  Stała na środku potężnego holu zdezorientowana i niepewna, jak ktoś, kto pierwszy raz wylądował na lotnisku Heathrow.


  Ostrożnie, jak w szpitalu, uchyliła jedne z drzwi i cofnęła się gwałtownie przed falą parnego powietrza. Wydało jej się, że zajrzała do tropikalnego ogrodu. Jestem po prostu przemęczona, pomyślała, przyciągając do siebie mosiężną klamkę. Stanęła niezdecydowanie obok szerokich, prowadzących na górę schodów. Z przyległego pomieszczenia dotarł do niej głos Jerzego Anioła.


  – …To nie jest żadna nowa gosposia! Zmiłuj się i, na litość boską, nie rób mi wstydu. Jeżeli będziesz…


  Kaszlnęła, chcąc zwrócić na siebie uwagę, i Jerzy natychmiast ukazał się w drzwiach. Kiedy odebrał od niej rzeczy, poprawiła nerwowo włosy, obciągnęła bluzkę, wyprostowała się i weszła do środka. Gigantyczna kuchnia utrzymana była w kolorze ciepłego brązu. Natalia zobaczyła przed sobą antyczne szafy z witrynami, masywne półki zastawione pękatymi słojami z grubego brązowego szkła, srebrną paterę, kołyszące się rytmicznie miedziane wahadło imponująco wielkiego zegara. Za stołem, przy którym z powodzeniem zmieściłoby się dwanaście osób, siedział szczupły starszy mężczyzna w nonszalancko przesuniętym na tył głowy kapeluszu. Nogi leniwie wyciągnął przed siebie. Popatrzył na nią, jak gdyby się zastanawiał, czy ma ją natychmiast wyrzucić za drzwi, czy też po prostu zignorować.


  Przywołała na twarz słaby uśmiech.


  – Dobry wieczór – wybąkała, starając się mówić normalnym głosem.


  Jerzy Anioł pośpiesznie podprowadził ją do stołu.


  – Mój ojciec, Michał Anioł. – Pochylił się w stronę Natalii, jakby przedstawiał samego siebie. Starszy pan obrzucił ją obojętnym wzrokiem, nie wykonując najmniejszego ruchu.


  Powoli ogarniała ją histeria.


  Wyciągnęła do niego trzęsącą się rękę.


  – Galińska – wychrypiała i chrząknęła ze zdenerwowania.


  Nie poruszył się.


  – Taaato! – wysyczał Jerzy i spojrzał przepraszająco na Natalię, rozkładając ręce w bezradnym geście.


  Cofnęła dłoń. Słaby uśmiech, który pojawił się na jej twarzy, był wywołany paniką i zmieszaniem.


  Przez ułamek sekundy pomyślała o poplątanych sytuacjach w sztukach Dürrenmatta.


  Jerzy zabębnił palcami o oparcie krzesła.


  Zrobiło jej się go żal.


  – Niech pan się nie przejmuje – wykrztusiła ze źle udanym spokojem.


  Przysiadła na brzegu krzesła, gotowa w każdej chwili wstać. Była pewna, że to jej obecność spowodowała napiętą sytuację pomiędzy ojcem a synem. Jerzy klapnął na krzesło, ukrywając głowę w dłoniach.


  Milczenie stało się nie do wytrzymania.


  – A może… może napijemy się herbaty? – wybąkała nieśmiało. Jerzy błyskawicznie poderwał się z krzesła.


  – Ojej! Co za idiota ze mnie! Pani na pewno jest głodna. Zaraz zrobię coś do jedzenia. I, oczywiście, herbatę. Tak, tak. Przede wszystkim herbata. – Zerknął niepewnie na pełną niechęci twarz ojca i zamilkł.


  Nienaturalnie wyprostowana, trzymając pod stołem równo złączone stopy, obserwowała krzątaninę Jerzego przy kuchennym blacie. Z lekkim rozbawieniem przyglądała się, jak zawiązał w pasie granatowy fartuszek w białą kratkę. Włączył elektryczny czajnik, podbiegł do szafki, na której stała nieduża wieża – i nagle całe pomieszczenie wypełniły magiczne dźwięki skrzypiec, fortepianu i wiolonczeli. Mrugnął do niej porozumiewawczo. Z wdzięcznością przyjęła tak miły przerywnik męczącej ciszy. Poczuła się nagle bardzo zmęczona. Starając się nie spoglądać na siedzącego przy drugim końcu stołu mężczyznę, skupiła uwagę na miedzianej wadze, której szalki podtrzymywały dwa strzeliste anioły w fałdzistych szatach. Obok niej stał duży majolikowy półmisek ozdobiony fantastycznym motywem kwiatowym. Koło półki z wagą wisiał oprawiony w fantazyjną ramę obraz wiotkiej dziewczyny znieruchomiałej w wirującym tańcu. Na przeciwnej ścianie połyskiwały miodowym złotem dwa obrazy Klimta.


  Panowie mają szczególne zamiłowanie do secesji, pomyślała ze znużeniem. Potarła nogą o nogę, gdyż od dłuższego czasu cisnęły ją buty. Leżący na dywaniku kot przyglądał jej się sennymi oczami.


  – Zmień repertuar, bo twój gość zaraz uśnie przy stole.


  Natalia stwierdziła z zaskoczeniem, że starszy pan potrafi mówić. Jerzy podszedł do ojca.


  – Nie mój gość, tylko nasz gość. Pani Galińska jest naszym gościem – powtórzył z naciskiem.


  – Ależ ja lubię Schuberta – zapewniła pośpiesznie.


  Ojciec Jerzego poruszył się na krześle.


  – No, no! A to coś nowego! Wszystkie poprzednie panie gosposie…


  – Widzisz? Przecież bez przerwy ci to powtarzam! – Jerzy zamachał widelcem. – Nigdy nie słuchasz, co się do ciebie mówi! Pani Natalia – wymierzył widelec w jej stronę. – Nie ma pani nic przeciwko temu, że pozwolę sobie zwracać się do pani per „pani Natalio”?


  – Ależ skądże! – Zatrzepotała rękami. – Porywacze najczęściej zwracają się do swoich ofiar po imieniu.


  – No więc pani Natalia nie jest, powtarzam raz jeszcze, nie jest naszą kolejną trzy-na-stą gosposią, tylko naszym gościem! I może zdjąłbyś wreszcie ten kapelusz, kiedy siedzisz przy stole. Nie zapominaj, że jesteśmy w towarzystwie damy.


  – Przepraszam, że się wtrącam, ale o jakich gosposiach panowie mówią? – zwróciła się do Michała.


  Otworzył usta, ale nic nie powiedział. Patrzyła w oczekiwaniu.


  Wykonał zamaszysty ruch ręką, jak gdyby chciał odtrącić natrętną muchę. Wreszcie jakaś reakcja, przemknęło jej przez myśl.


  Starała się zachować spokój, ale jej oczy pociemniały z gniewu.


  Nadęty gbur. I cham, dodała w myślach, odwracając się ostentacyjnie w stronę Jerzego.


  – To trochę skomplikowana sprawa – pośpieszył ten z odpowiedzią.


  Postawił na stole półmisek z soczystymi kawałkami melona owiniętymi w delikatne, prawie przezroczyste plasterki szynki.


  – Prosciutto. Lubi pani?


  Nie miała pojęcia, o czym mówi, wykonała więc tylko niezdecydowany ruch głową.


  – Skomplikowana sprawa, powiadasz? – Michał nareszcie się ożywił. – Od trzech lat jestem torturowany przez twoje cudooowne gosposie. Tego mi nie wolno. Tamtego mi nie wolno. Płatki owsiane na śniadanie, kiełki pszenicy na kolację, drobno pokrojone jabłuszko, codzienna łyżeczka oliwy z oliwek, bo to takie zdrowe i... Radio Maryja na cały dom. Te dupencje nie słuchają niczego innego! – Zwrócił w stronę Natalii nagle poczerwieniałą twarz.


  Jerzy wycelował w jej stronę nóż, którym kroił chleb.


  – Widzi pani? To się nazywa wdzięczność! Robię wszystko, co możliwe, żeby zapewnić tatusiowi optymalną opiekę. Pomijając drobny fakt, że w najlepszym wypadku spędzam jedynie tydzień w miesiącu w domu... Czytam ogłoszenia, piszę ogłoszenia, w krótkich przerwach między wyjazdami przeprowadzam wstępne, że już nie wspomnę jak interesujące – wywrócił oczami – rozmowy z kolejnymi kandydatkami… I co? I jaka jest za to zapłata? – Machnął oskarżycielsko nożem w stronę ojca.


  – Ale… Radio Maryja? Pan wybaczy, w tym wypadku potrafię zrozumieć pańskiego ojca...


  – Wie pani, ile ich było do tej pory? – Zignorował jej uwagę. – Trzyyynaaaście – wysyczał. Odwrócił się gwałtownie w stronę kuchennego blatu i szurnął przez stół koszyczkiem wypełnionym kromkami białego i ciemnego pieczywa.


  Natalia zerknęła na Michała, który słuchał syna z całkowitym spokojem. Sprawiał wrażenie bardzo z siebie zadowolonego.


  – Wkrótce wyjeżdżam na trzy miesiące do Japonii, a kochany tatuś właśnie dzisiaj przegonił z domu kolejną gosposię! I co ja mam teraz zrobić? – Stanął przed ojcem sztywno wyprostowany i skrzyżował ręce na piersi. – Nie, nie! Nic nie mów! Sam odpowiem. Nic! Nic nie zrobię – zapiał triumfalnym falsetem. – Zostaniesz sam jak palec.


  Przed nosem Natalii wylądowała sałatka z kurczaka polana żółtym sosem.


  – Sram na to – odezwał się Michał.


  Jerzy znieruchomiał.


  – Słyszała pani? Czy pani to słyszała?


  Michał z hałasem przysunął krzesło i bezceremonialnym ruchem położył rękę na ramieniu Natalii.


  – On myśli, że po powrocie z Japonii zastanie moje nędzne zwłoki na stosie butelek po winie, w kominku zwęglonego kota i automatyczną sekretarkę pełną nieodebranych wiadomości. A na dodatek sodomę i gomorę! Myśli tak czy nie?


  – A skąd ja mam wiedzieć, co myśli pan Jerzy? – Niecierpliwym ruchem wyswobodziła ramię.


  – A może nie mam powodu, żeby tak myśleć? Nie mam? – Jerzy stuknął o blat miseczką twarogu i sypnął po stole posiekanym szczypiorkiem.


  – Czy wy obydwaj naprawdę jesteście pewni, że to nie przedszkole? – udało się wtrącić Natalii.


  – No widzisz, do czego doprowadziłeś? – Jerzy oskarżycielsko wyciągnął palec w stronę ojca. – Kłócimy się w obecności gościa.


  – Co pan ciągle z tym gościem! Goście przychodzą z własnej woli albo ich się zaprasza, a ja nie zostałam zaproszona tylko porwana! – burknęła, bawiąc się nerwowo szczypiorkiem.


  – O! Mam tu jeszcze mały kawałek brillat-savaria i ostry czedar.


  – Porwana? A co to znowu za historia? – zainteresował się Michał.


  Jerzy zamachał gwałtownie rękami.


  – Przestańcie się wreszcie kłócić, bo nigdy nie usiądziemy do kolacji. Pije pani czarną czy zieloną?


  – Ja się kłócę? – zapytała zaczepnie Natalia, której udzielił się panujący w kuchni nastrój. – Zielonej nie lubię. Przecież to wy się cały czas kłócicie. I to w obecności gościa – dodała kwaśno i szybko przygryzła dolną wargę.


  Michał spojrzał na nią i niespodziewanie wybuchnął świeżym młodzieńczym śmiechem.


  Na stole pojawiła się deska z kilkoma rodzajami serów przybranych kiścią granatowych winogron.


  Boże drogi, czy on przygotowuje stypę?, zaniepokoiła się Natalia.


  Jerzy usiadł, zatarł ręce i obrzucił stół zadowolonym spojrzeniem. W chwilę potem poderwał się i wrócił z ciężkim trójramiennym świecznikiem.


  Zapalił świeczki i zgasił górne światło.


  – Możemy zaczynać. – Podał Natalii koszyczek z chlebem.


  – To ja nie muszę dzisiaj jeść kiełbaski z soi? – zadrwił Michał.


  Czuła ssanie w żołądku, ale onieśmielona wykwintnością potraw ograniczyła się do przeżucia skórki chleba i wypicia herbaty podanej w cieniutkiej porcelanowej filiżance. Herbata miała złotobrązowy kolor i pachniała bergamotką.


  Ciepłe płomienie świec wyzwoliły z półcienia poruszające się miarowo wahadło zegara.


  – W życiu zdarzają się cudowne momenty – szepnęła z rozmarzeniem Natalia, przeciągając palcem po brzegu delikatnej filiżanki.


  Obydwaj popatrzyli na nią, nie rozumiejąc. Michał wyciągnął spod stołu butelkę wina.


  – Taaato! – Jerzy przechylił się ku niemu błyskawicznie, próbując zabrać butelkę.


  – Przecież mamy gościa – powiedział przepraszająco tamten, przyciskając butelkę do piersi.


  – Mam tu jeszcze… – schylił się znowu – lekką białą riochę, ale osobiście wolę burgunda. Napijemy się? – zwrócił się do Natalii.


  Dostrzegła w jego oczach coś w rodzaju przekornego wyzwania. Zerknęła niepewnie na Jerzego. Wykonał niemal nieznaczny, negujący ruch podbródkiem.


  – Bardzo chętnie – zaryzykowała skok do zimnej wody.


  Michał popatrzył na nią z radosnym uznaniem.


  – Ale jak to? Nic nie rozumiem. – Wyraźnie poirytowany Jerzy spojrzał na Natalię z wyrzutem.


  No to mam przechlapane, jak powiedziałaby Joasia, pomyślała Natalia.


  – A co tu jest do rozumienia? Pański ojciec i ja mamy ochotę na wino, a sądzę, że i pan dotrzyma nam towarzystwa – uśmiechnęła się niewinnie.


  – Przykro mi – odpowiedział z godnością i wstał od stołu.


  – Wątpię – mruknął Michał.


  – Nie dotrzymam wam towarzystwa. Mam jutro przed sobą ciężki dzień. Poza tym muszę rano odwieźć panią do domu. – Skrzyżował ręce na piersi.


  – Jest jeszcze inna możliwość – odezwał się Michał.


  – Jaka?


  – Taksówka.


  Natalia zamachała gwałtownie rękami.


  – To jest absolutnie niemożliwa możliwość! Pan nie ma pojęcia, o czym pan mówi! Ja zostałam porwana dwadzieścia kilometrów stąd! Taksówka! A kogo stać na taki luksus?


  Jerzy ze zniecierpliwieniem machnął ręką.


  – Mam swoje zasady. Sam panią przywiozłem i sam odwiozę.


  – Chciał pan powiedzieć: sam panią porwałem i sam panią oderwę – zachichotała niepewnie, zdając sobie sprawę z niezbyt wysokiego poziomu żartu.


  Nie próbując ukryć zdenerwowania, stuknął o stół dwoma kieliszkami do wina. Natalia zacisnęła powieki, ogarnięta nagłym poczuciem winy.


  – Pokój gościnny jest na pierwszym piętrze, po prawej stronie schodów. Zaraz obok jest łazienka, z której może pani korzystać. Wyjeżdżamy jutro o siódmej rano – oświadczył sztywno Jerzy, patrząc ponad głową Natalii.


  Najchętniej by go zwymyślała, ale zamiast tego uśmiechnęła się słodko.


  Kiedy zatrzasnął za sobą drzwi, pokręciła głową, żeby rozluźnić napięte mięśnie karku.


  – No to ładnie. – Popatrzyła z wyrzutem na Michała. – Przygotował taką wspaniałą kolację i prawie nic nie zjadł. Musiał pan wyskakiwać z tym winem?


  Zamiast odpowiedzi, z figlarnym uśmiechem rozłożył ręce. Głęboko osadzone, bystre jasne oczy promieniały ciepłem.


  Natalia poczuła ze zdziwieniem, że jej serce wykonało podwójne salto.


  – To co? Burgund czy riocha?


  – Może pan nie uwierzy, ale nie potrafię odróżnić burgunda od tego drugiego… No tego na „er”.


  – Riocha.


  – Właśnie. Z czystej przekory powiedziałam, że mam ochotę na wino. Nie mogę znieść, kiedy młodzi ludzie traktują nas jak nieodpowiedzialne dzieci.


  – Kobieto, kocham panią! – roześmiał się, otwierając butelkę.


  Burgund smakował jak ciemny chleb z dodatkiem dojrzałych wiśni. Smakował wyśmienicie. Po drugim kieliszku Natalia poczuła się lekko i swobodnie. Męczące ssanie w żołądku znikło jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, buty przestały cisnąć, a niezdyscyplinowane od dłuższego czasu serce zaczęło bić w równomiernym uspokajającym rytmie dalekobieżnego pociągu.


  Sięgnęła po ser.


  – A co było z tymi gosposiami? – Poczuła przypływ odwagi.


  – Ach, nie ma o czym mówić. Wygłupiłem się dzisiaj i nic dziwnego, że Jerzy jest na mnie zły. Zresztą ma rację, ale byłem przekonany, że przywiózł następnego żandarma. Przepraszam – uśmiechnął się krzywo – następną niańkę do biednego zdziecinniałego staruszka.


  – I pan myślał, że to ja mam być tą następną niańką? Jaaa? – Natalia zachichotała z niedowierzaniem.


  Jego mina wystarczyła za odpowiedź.


  – Niestety, tak. – Popatrzył na nią bezradnie. – Stąd moje niewybaczalne zachowanie. Wyobrażam sobie, jak musiała się pani poczuć. Chciałbym panią przeprosić. – Podniósł jej dłoń do ust.


  – Przeprosić? Ależ to było pochlebstwo – zachichotała. – A dzisiaj wszyscy całują mnie po rękach i to jest takie, takie… – Nie dokończyła, bo przeszkodził jej kolejny napad śmiechu.


  Czysta cicha muzyka urwała się nagle i w kuchni zapadła cisza przerywana pomrukiwaniem kota. Gdzieś na górze zabulgotała woda.


  A u mnie w mieszkaniu niezakręcone kaloryfery, przemknęło jej przez myśl.


  Michał podszedł do wieży.


  – Co powiedziałaby pani na „Drugi Koncert Fortepianowy” Rachmaninowa?


  – A może ma pan tam któryś z kwartetów Haydna albo Mozarta? – Natalia pociągnęła łyk wina. – Słyszałam, że Kwartet Buchbergera nagrał... Albo nie. – Machnęła zdecydowanie ręką. – Posłuchałabym teraz chętnie „Lacrimosy z Requiem”.


  – Mozart. Boże! Ten nigdy się nie znudzi. To eliksir życia, prawda? Mam pod dyrekcją Colina Davisa. Orkiestra Symfoniczna BBC. A co za soliści!… Zaraz, zaraz to znajdę. – Pochylił się, pod wypłowiałymi dżinsami ukazując gołe stopy.


  A ten też chodzi bez skarpet, pomyślała. Może to teraz taka moda?


  Michał gorączkowo przerzucał płyty.


  – A może… Kto jest pani ulubionym kompozytorem? – Odwrócił się ku niej.


  – Verdi – odpowiedziała i szybko przełknęła kawałek melona. Poczuła delikatny zapach miodu.


  Dziewczyna z obrazu Klimta patrzyła na nią z ironią spod lekko przymkniętych powiek.


  Pocałuj mnie w dupę, pomyślała i zamachała w powietrzu przezroczystym plasterkiem szynki. Ciekawe, jak się udało tak cieniutko ją pokroić?


  – To może „Rigoletto”?


  – A może czwarty akt „Figara” albo „Sonaty Skrzypcowe” Rossiniego, a może „Koncerty Brandenburskie”, a może cztery takty, które wstrząsnęły światem?


  – No już dobrze, dobrze! Zaraz znajdę coś odpowiedniego na tak piękny wieczór. A sonaty Rossiniego także mam i to pod batutą Maksymiuka – powiedział z dumą. Odwrócił się nagle i zapytał, prawie prosząco. – Piazzola?


  – Jeżeli da mi pan na piśmie, że to ostatnia propozycja! – zaśmiała się.


  Z miną, jak gdyby właśnie podjął ważną decyzję, przestąpił z nogi na nogę.


  – Wiem, że jest to wbrew zasadom savoir-vivre’u, ale ja pierwszy proponuję wypić bruderszaft.


  Natalia spoważniała nagle i podniosła na niego załzawione od śmiechu oczy.


  – Bruderszaft? Ze mną? – wykrztusiła.


  – Oczywiście, jeżeli nie ma pani nic przeciwko temu. – Popatrzył gdzieś w bok.


  – Bruderszaft na jeden wieczór. Właściwie... Dlaczegonie?


  Podszedł do niej z ponownie napełnionym kieliszkiem.


  Oparta ręką o krzesło, kołysała się w rytm tanga Piazzoli, próbując ściągnąć but z lewej nogi.


  – Mam na imię Michał.


  Odstawił kieliszek i przyklęknął. Wyswobodził ją z jednego, a następnie z drugiego buta. Kiedy wstał, jego szczupła twarz zakołysała się przed oczyma Natalii. Poczuła na policzku suchy, lekki pocałunek.


  Wypowiadając swoje imię, patrzyła na podłogę.


  – Na-ta-lia – sylabizował, jakby uczył się na pamięć nowego słowa.


  Podniosła oczy, zaskoczona jak melodyjnie zabrzmiało jej imię, gdy je wymówił.


  – Przejdziemy do biblioteki? Tam też możemy słuchać muzyki. Usiądziemy sobie wygodnie i jeżeli nie jest pani, przepraszam, jeżeli nie jesteś za bardzo zmęczona, porozmawiamy jeszcze trochę, dobrze?


  – Do biblioteki? Teraz? O tej porze? W żadnym wypadku!


  – A masz lepszy pomysł?


  – Ja zawsze mam lepsze pomysły – burknęła.


  – Proszę, słucham…


  – Bo nie chcę do biblioteki.


  – Dlaczego?


  – Ponieważ… Nie wiem dlaczego.


  – No więc idziemy do salonu – powiedział stanowczo. – Przecież nie będę gościa cały wieczór w kuchni trzymał. – Podał jej rękę.


  Tylko spokojnie, moje biedne serce, jęknęła w duchu Natalia, podnosząc się z trudnością z krzesła, i podreptała drobnym kroczkiem, starając się iść prosto, iść proosto, iść proooosto.


  Pokój, do którego weszli, był tak duży, że zastanowiła się, jak mogła do tej pory mieszkać w kartonie od butów.


  Białe ściany, śnieżne zwiewne zasłony na wysokich oknach, obite drogim materiałem kanapy, beżowe dywaniki z sizalu, srebrne świeczniki, dywany o indiańskich i marokańskich wzorach – od tego wszystkiego zakręciło jej się w głowie.


  – Boziuńku!


  Michał podprowadził ją do jednej z trzech kanap, ustawionych wokół angielskiego kominka. Z nieukrywanym westchnieniem ulgi zapadła się w miękkie poduchy.


  – I co? Czy tu nie przyjemniej niż w kuchni? – Podał jej kieliszek z winem.


  Kiwnęła głupio głową, wpatrując się w wiszące na ścianie żelazne serce, podświetlone trzema reflektorkami w kształcie kulek. Ich oszczędne światło podkreślało teatralny efekt.


  Przesuwała okrągłymi oczami po chińskiej wazie z kości słoniowej, brązowym popiersiu ustawionym na pełnym gracji stoliku, ciężkich świecznikach z matowego srebra, ozdabiających gzyms kominka bibelotach, fotografiach i obrazkach. Każdy przedmiot żył oddzielnym życiem, a jednocześnie wkomponowywał się w idealny sposób w otoczenie. Jeszcze nigdy nie widziała tak pełnego elegancji i harmonii pokoju.


  Próbując otrząsnąć się z poczucia nierzeczywistości, pociągnęła duży łyk wina.


  – Boże drogi, jak to jest? Jak się żyje w tak cudownym świecie?


  – Nie rozumiem, o co ci chodzi. – Michał wzruszył bezradnie ramionami.


  – Ach! O nic. Jestem chyba zmęczona i już sama nie wiem, co mówię.


  Pogładziła z nabożeństwem kremowe obicie kanapy i spojrzała na jedną z czarno-białych fotografii ustawionych na gzymsie kominka.


  Ubrany w komunijny garniturek Stasiek, z przyciśniętą do piersi piłką, uśmiechał się do niej zmrużonymi w słońcu oczami.


  Wstała gwałtownie iprzecierając okulary brzegiem rękawa, podeszła bliżej. Nie ulegało wątpliwości, to był Stasiek. I to była piłka, którą dostał od niej w prezencie w dniu Pierwszej Komunii Świętej. Natalia opadła z powrotem na kanapę, ukryła twarz w dłoniach.


  – Co się stało? Niedobrze się czujesz? – zaniepokoił się Michał.


  Pamiętam lepsze czasy, przemknęło jej przez myśl.


  Podniosła do góry głowę. Spojrzenie, które na niego skierowała, przywędrowało z daleka.


  Jeszcze raz popatrzyła na gzyms kominka. Kołysał się powoli. Raz w lewo, raz w prawo, raz w lewo...


  – Wielkie nieba! Jestem pijana – jęknęła z zachwytem. Obejmując dwiema rękami obitą kremowym materiałem poduchę, zapadła w nagły sen.


  Michał popatrzył na nią z miną dziecka, któremu zepsuto zabawę, i wymknął się na czubkach palców z salonu. Po kilku minutach wrócił z kocem z wielbłądziej wełny. Z nieoczekiwanym ciepłem przyjrzał się zwiniętej w kłębek drobnej postaci. Spała spokojnie, z ręką pod policzkiem, jak dziecko. Przykrył ją ostrożnie, zgasił górne światło i odchylił się na oparcie fotela, obracając w palcach pusty kieliszek.


  Z góry doleciały dźwięki muzyki. Było w niej coś z pieszczoty i agresji. Nastawił ucha, ale miękkie dźwięki otarły się już o brzeg ciszy.


  Za oknem padał pierwszy śnieg.


  – Trzeba być skończonym idiotą, żeby uciec ze szpitala! Wszystko za darmo!


  Badania, kroplówki, lekarstwa! Czy ty już przez tę wódkę zupełnie rozum straciłeś? – Wanda wymachiwała ręką nad głową skulonego w fotelu Staśka.


  – Wódka i ta... no, jak jej tam, filologia pokręciły ci w głowie!


  – Filozofia – bąknął, kuląc się jak na przesłuchaniu.


  – Filozofia, filologia, jedno i drugie takie samo... A! Nie będę się wyrażać. – Machnęła ręką z rezygnacją. – Nie trzeba ci było wyuczyć się na instalatora albo piekarza? Wszędzie pracę byś znalazł. A tak co? Co ci ta filo, czy coś tam, dała? Pracy nie masz, rozpiłeś się, rozum straciłeś – sapała gniewnie.


  – Złotóweczka jest piekarzem, a też bez pracy – mruknął niepewnie.


  – Ale mi serce wali, tylko tego brakowało, żebym zawału przez ciebie dostała! Uciec ze szpitala! Tyle lekarstw za darmo. Wszystko zmarnowane. Gdybyś nie uciekł, może by nawet antybiotyki ci dali albo, na przykład, melatoninę. Nie ma sprawiedliwości na tym świecie. Ty wiesz, jaka ja jestem chora? I co? I nikt mnie nie chce skierować do szpitala. Prawie na umarciu, ale nikt nie chce przepisać biosteronu. A to jest taki środek, który przywraca do życia. Lekarze na pewno łykają go garściami, ale ja, biedna emerytka, nie mogę sobie na to pozwolić. Bo skąd mam brać pieniądze? Posterisan też sama musiałam kupić.


  A teraz, kiedy Natalka się zgubiła, to już w ogóle nie dam sobie rady z nerwami. Przecież wiesz, jakie mam słabe nerwy.


  Stasiek zapomniał przybrać współczującą minę.


  – Nikt nie ma tak słabych nerwów jak ja – powtórzyła dobitnie Wanda.


  – Nikt nie ma – przytaknął słabo.


  Zacisnęła usta z goryczą i oddychała przez nos.


  Stasiek przesunął ręką po włosach.


  – A słyszała pani, że mają oczyszczać staw przy koszarach? Może znowu się uda parę karpi załatwić. – Próbował skierować rozmowę na bezpieczniejsze tory.


  Wanda podniosła się z krzesła, odchyliła zasłonę i wyjrzała na ulicę.


  – A u Marysi byłeś?


  – U pani Lipińskiej? Nie byłem. – Zerknął na nią z poczuciem winy.


  – No to na co czekasz? Może ona jest u Marysi. Podaj mi buty i płaszcz. Idziemy!


  Spojrzał na Wandę z niedowierzaniem. Znał jej alergię na świeże powietrze, ale przezornie się nie odezwał.


  Podtrzymywana przez Staśka, jak przeładowany galeon dzielnie i majestatycznie żeglowała po chodniku. Jej oddech był cięższy niż kroki. Zatrzymała się dopiero w połowie krętych schodów prowadzących do mieszkania Marysi.


  – Dalej nie mogę! – wysapała, opierając się o poręcz. – Boże drogi! Przez to moje dobre serce dorobię się kiedyś zawału.


  Drzwi od mieszkania Marysi otworzyły się nagle. Powiało zapachem świeżego ciasta.


  Wanda westchnęła ciężko i niespodziewanie szybko pokonała kilka ostatnich stopni.


  W kuchni Marysi było cudownie ciepło. Szyby na oknie pokrywała biała para.


  – Wiedziałam, że tak będzie. Znów mi ciśnienie na oczy padło. Na pewno mam dwieście na sto dziesięć! – sapnęła Wanda, rozglądając się za krzesłem.


  Stasiek już w progu zaczął mówić o zniknięciu Natalii.


  – Natalia? Przepadła jak kamień w wodę? Jezuśku najkochańszy!


  Marysia podbiegła do okna i końcem fartucha przetarła szybę.


  – Siadajcie, siadajcie, właśnie piekę pączusie, pojecie sobie troszkę. Co wy mówicie? Zniknęła? Stasieńku, a co ty taki chudziutki? Siadaj, bidulku, pączusia zjesz, to zaraz ci lepiej… To mówicie, że Natalka zniknęła? Maryjko Najświętsza, a gdzie ona bidulka mogła się podziać? A u Garczakowej byliście? Może ona u Garczakowej? A ty, Wandusiu, dobrze wyglądasz, policzki masz okrąglutkie. – Odsunęła na brzeg stołu miskę z ciastem, starając się zrobić trochę wolnego miejsca.


  – Ja – dobrze wyglądam?! – oburzyła się Wanda. – Gdybyś wiedziała, jaka jestem chora, to…


  – A to zjesz pączusia i lepiej ci będzie, ja muszę tylko po wodę skoczyć, to zaraz herbatki się napijemy. – Znikła w korytarzu z emaliowanym wiaderkiem w ręku.


  Stasiek zerwał się z krzesła i wybiegł za nią.


  – Pani Lipińska, a piwka czasem pani w domu nie ma? – zapytał szeptem, wyjmując jej wiadro z ręki.


  – Oj, Stasieńku! – klasnęła w ręce. – Nie mam, nie mam, ale nabierz wody, a ja skoczę szybciutko do piwnicy, może znajdę tam jeszcze naleweczkę z wisienek. – Schyliła się pod zlew i zdjęła z gwoździa klucz od piwnicy.


  Stasiek zamrugał kilkakrotnie oczami. Nie był pewien, czy dobrze zrozumiał, co powiedziała. Z nadzieją odprowadził wzrokiem znikającą na zakręcie schodów Marysię.


  Wróciła z półlitrową butelką napełnioną różowym płynem.


  – Zobaczcie, co znalazłam!


  Stasiek najchętniej krzyknąłby z radości, gdyby nie mina Wandy. Barometr jej twarzy wskazywał na burzę.


  – Alkohol? – krzyknęła. – Alkohol jest największym wrogiem…


  – Ale jaki to alkohol, Wandziu! – zaprotestowała Marysia. – To naleweczka. W tym roku mało nastawiłam, bo jakieś bidulki oberwały mi prawie wszystkie wisienki. – Roześmiała się beztrosko.


  Marysia miała za miastem ogródek działkowy. Sadziła, pieliła, przesadzała, podlewała. Bez względu na pogodę pracowała bez przerwy, chociaż rzadko kiedy mogła korzystać z obfitych plonów.


  Właściciele sąsiedniej działki byli przekonani, że Marysia potrafi wyhodować sałatę nawet na wycieraczce. Niestety, za każdym razem ktoś wyrywał większość warzyw i kwiatów. Niska, drobna, lekko przygięta do przodu, już o świcie biegła na działkę, ciągnąc za sobą drewniany turkoczący wózek. Nikt nie uwierzyłby, że przekroczyła siedemdziesiątkę. Miała zdrową cerę i zawsze roześmiane oczy. Przez kilkadziesiąt lat pracowała w szpitalnej kuchni. Kiedy przeszła na emeryturę, nadal codziennie gotowała, smażyła i piekła. Miała dla kogo, bo córka z mężem i trojgiem dzieci przychodziła codziennie na obiady. Po ich wyjściu Marysia szorowała garnki, myła talerze, sprzątała kuchnię i zabierała się do pieczenia chleba. Pochodziła z podwarszawskiej wsi i kupowanie chleba uważała za obrazę boską. Przed dwoma laty zięć Marysi dostał dobrą pracę w Irlandii, a po roku pojechała za nim żona wraz z dziećmi. Przez kilka dni sąsiedzi rozkoszowali się ciszą za ścianą, ale niedługo później znów budziły ich radosne przyśpiewki i stukanie pokrywek.


  Biegała, uwijała się, gotowała, piekła, smażyła, owijała garnki w ściereczki, turkotała drewnianym wózkiem po ulicach miasteczka. Przez tydzień woziła obiady dzieciom Stefy, kiedy ta leżała w szpitalu, dokarmiała bezdomną Józefkę, a zaraz po nadejściu zimy prawie codziennie zjawiała się na działkach z garnkiem grochówki albo pachnącego krupniku. Niektórzy na jej widok stukali się w czoło. Ludzie często nie potrafią odróżnić dobroci od głupoty. Zimujące na działkach „bidulki” nazywały Marysię aniołem.


  Teraz też spod podrygującej na wielkim garnku pokrywki unosił się smakowity zapach.


  Wanda wyciągnęła szyję w stronę kuchenki i pociągnęła nosem.


  – A co ty tam znowu gotujesz? – zapytała, jak gdyby od niechcenia.


  – A rosołek dla moich bidulków. Niedługo będzie gotowy. Zjesz sobie, to od razu zrobi ci się lepiej. Kupiłam kurze skrzydełka, marcheweczkę, pietruszeczkę, porka, selerka, do środka wrzuciłam, pieprzu, soli, a do tego zrobię makaronik. Mąka, dwa jajeczka, wodę ciepłą do mąki dodaję, to jest wtedy mięciutki, łyżeczkę oleju… Dobry będzie. Niech sobie bidulki pojedzą, to od razu im lepiej… Jedz, jedz Stasieńku. – Podtykała pączka zahipnotyzowanemu widokiem butelki Staśkowi.


  – Marysia! Ty chyba na głowę upadłaś – Wanda poruszyła się na krześle. – Mogłabyś sobie kupić nareszcie telewizor albo radio. Boże drogi, jak ty żyjesz? Nawet Radia Maryja nie możesz słuchać! Stasiek, słyszysz? Zupy na działki wozi! Pewnie całą emeryturę na pijaków i nierobów wydaje.


  Stasiek z trudem przełknął kawałek pączka.


  – Ale mnie nic nie potrzeba – broniła się Marysia – a te bidulki w takie zimno na działkach mieszkają. Blade to wszystko, chudziuteńkie, niedożywione… – Urwała nagle i rozwiązując fartuch, podeszła do Wandy.


  – Wandusiu kochana, ty tu sobie posiedź, pączusiów pojedz, dopilnuj rosołku, a ja i Stasiu pobiegniemy do Garczakowej. Może Natalka u niej, a jak nie, to na Wiejską do Grażynki, albo… Czekaj, ona odwiedzała nieraz tę bidulkę z apteki, no wiesz… Tę, co jej synek w tamtym roku umarł. Koło stacji benzynowej mieszka. Zaraz, zaraz, jak ona się nazywa? – Marysia okryła się grubą wełnianą chustą.


  – Stasiek, popatrz! Ona znowu w tej chuście! Marysia, co ludzie sobie pomyślą? Jak już będziesz u Garczakowej, to popatrz w ciuchach, może jakiś płaszcz znajdziesz. Tylko uważaj, żebyś nie przepłaciła, bo Garczakowa to ździra, jakich mało.


  – Ale mnie nic nie potrzeba, a chustę moja świętej pamięci mamusia tkała. Cieplutka taka, że…


  – Cieplutka? Na takie zimno? Zaziębisz się, jak amen w pacierzu – zawyrokowała Wanda. – Wiem coś na ten temat. Jak raz się zaziębiłam, to do tej pory mam z pęcherzem… Nieraz to tak mnie piecze, że...


  – Ja? – Marysia klasnęła w ręce. – Ja przecież nigdy w życiu żadnej choroby nie uświadczyłam. Raz tylko, jak rękę sobie zwichnęłam, to mi świętej pamięci doktorka Małgorzata nastawiła i za parę dni było jak ręką odjął. Oj, Stasieńku, dobra doktorka była ta twoja mama. A co za człowiek! – westchnęła i kiwnęła na Staśka.


  – No, chodź, dziecko, chodź, przecież Natalkę trzeba znaleźć.


  – Dziecko! – parsknęła Wanda. – Dorosły chłop i dziecko!


  Z wyraźnym brakiem entuzjazmu podniósł się z krzesła, odprowadzając smutnym wzrokiem butelkę z wiśniówką.


  Wanda odczekała chwilę i podeszła do kuchenki.


  Rozejrzała się i sięgnęła po leżący na szafce widelec. Wyłowiła z garnka dwa kurze skrzydełka i położyła je na odwróconej pokrywce.


  Nareszcie coś, co nadaje życiu sens, mruknęła, siadając za stołem.


  Kiedy Natalia się obudziła, salon zalany był jasnym światłem. Przez moment nie wiedziała, gdzie się znajduje. Ze zdziwieniem popatrzyła na gruby koc, podniosła oczy i zobaczyła ścianę z żelaznym sercem.


  Wszystkie zdarzenia z poprzedniego wieczoru przemknęły jej przez głowę z szybkością błyskawicy.


  – Ratunku! – jęknęła, naciągając koc na głowę. Boże! Jaki wstyd! Jak ja się tym ludziom na oczy pokażę? Najchętniej zapadłaby się pod ziemię.


  Kiedy Michał wszedł do salonu, rozglądała się właśnie w poszukiwaniu butów.


  Wyglądał zupełnie inaczej niż poprzedniego wieczoru. Miał na sobie kaszmirowy beżowy pulower, do tego brązowe spodnie, a na nogach lekkie, wyglądające nieprzyzwoicie drogo, mokasyny.


  – Dzień dobry! – Teatralnie skłonił się z szerokim uśmiechem.


  – Ciiicho! – jęknęła, przyciskając palce do pulsujących skroni. – Głowa mi zaraz pęknie.


  – Nasz listonosz powiedziałby, że na kaca najlepiej jest strzelić sobie piwko. – Zachichotał, ale usłyszawszy następny bolesny jęk, spoważniał.


  – Znajdziemy na to radę. Zaraz zaparzę kawę, zjemy śniadanie i wyjdziemy na mały zimowy spacer. Od razu poczujesz się lepiej. A wiesz? Dzisiaj w nocy spadł śnieg.


  – Na spacer? Na jaki spacer? Ja muszę natychmiast do domu. Czy pan Jerzy już wstał?


  – Jeżeli się nie mylę – spojrzał na zegarek – już od trzech godzin jest na próbie.


  – I co ja teraz zrobię? Obiecywał, że mnie odwiezie. – Natalia wykrzywiła usta w podkówkę, jak mała dziewczynka.


  – Spokojnie, spokojnie, odwiezie cię. Spałaś tak mocno, nie chciał cię budzić.


  – Ale ja przecież muszę się odświeżyć. Nic przy sobie nie mam. Chyba pan nie myśli, że wychodząc do miasta, zabieram ze sobą szczoteczkę do zębów – burknęła z rozdrażnieniem.


  Michał bez słowa zaprowadził ją do łazienki.


  – I co? Wszystko przygotowałem. – Rozpromieniony wskazał na stojące przy wpuszczonej w podłogę wannie mięciutkie białe kapciuszki.


  Ludzie! To jest jeden z tych typów, którzy wyciskają resztki pasty do zębów co do ostatniego milimetra i nigdy nie wychodzą z domu bez parasola. Nie byłabym zdziwiona, gdyby zadbał jeszcze o klej do protez i wkładki higieniczne, pomyślała.


  – A tu masz jeszcze płaszcz kąpielowy, takie tam różne kosmetyki i… szczoteczkę do zębów. – Widać było, że czeka na pochwałę.


  Natalia podziękowała mu wrogim spojrzeniem, nie mogąc znieść promieniującej od niego energii.


  – Aha! Nie zawadziłoby chyba przypomnieć, że wczoraj wieczorem wypiliśmy bruderszaft.


  – Co proszę? – jęknęła z niedowierzaniem. Boże, dlaczego mi to robisz? Jestem za stara, żeby znieść tyle wstydu.


  – Mówiłaś coś?


  – Nic! Mam nadzieję, że nie wypiłam bruderszaftu z kotem – burknęła pod nosem.


  Kiedy zaczęła się rozbierać, poczuła gwałtowne mdłości. W ostatnim momencie otworzyła drzwi do toalety. Obejmując rękami sedes, zlana zimnym potem, zwymiotowała wytworną kolację. Usiadła na posadzce, gapiąc się tępo w odbity w lustrze kłębek nieszczęścia z rozwichrzonymi włosami i łzami płynącymi po bladej, wymiętej twarzy. Wyglądam tylko trochę gorzej od wyciśniętej myjki, pocieszyła się.


  Stali w roziskrzonym, srebrnym powietrzu, na skraju gładkiego jak białe morze pola. Tak musi wyglądać wejście do raju, pomyślała Natalia. Prysznic i kawa poprawiły jej samopoczucie, nadal jednak czuła ćmiący ból w tyle głowy. Ruszyła powoli przed siebie. Michał z zadartą głową odprowadzał wzrokiem stado dzikich gęsi, które z turkotem ciężkich skrzydeł opadło nagle na środek pola. Przez ułamek sekundy wspomniał zamknięty w dzieciństwie dzień, w którym marzył, żeby móc im towarzyszyć w dalekich wędrówkach. Kiedy znalazł zgubione pióro, gładził je, marząc o szybowaniu wysokim podniebnym szlakiem. Wiedział, że to niemożliwe; niebo było dla niego tylko iluzją dali. Zakrył twarz rękoma i bezsens tego gestu wprawił go w zakłopotanie. Z westchnieniem podążył za Natalią.


  – Czujesz, jak ta biel pachnie?


  Popatrzył na nią niewidzącymi oczami. Słońce rozmigotało białą przestrzeń.


  – Słuchaj, czy ty czasami też masz takie wrażenie, że…


  – Że co?


  – Ach nic! – machnął ręką. – To była tylko taka myśl.


  – Mówiłam, że ta biel pachnie – powtórzyła, marszcząc brwi.


  – Jak to: pachnie?


  – Nie wiem, jak ci to wytłumaczyć, ale… pachnie.


  – To zapach powietrza. – Popatrzył na nią z dobrotliwą pobłażliwością.


  – Nie, nie! To jest zapach bieli – zaperzyła się. – Wiesz, ktoś powiedział, że śnieg to pozdrowienie aniołów. Biel jest czymś materialnym.


  – A pozdrowienia aniołów są, oczywiście, także czymś materialnym – rzucił z łagodną ironią.


  – Spróbuj bardziej oszczędnie dozować swoją wiedzę, bo może ci jej zabraknąć – zdenerwowała się Natalia. – Nie ma sensu, żebym komuś tak gruboskórnemu tłumaczyła, o co chodzi.


  – Skończ z tymi komplementami, bo czuję się prawie zażenowany – poprosił z rozbawieniem.


  Nie mogła tego słuchać. Zapragnęła być sama.


  Oślepiona ostrym światłem zamknęła oczy. Poczuła białe słońce na twarzy. Z nagłym przekonaniem, że ta piękna chwila może ją zranić, bezsensownie zakręciła stopą w śniegu małe kółko.


  Srebrny krajobraz wibrował w słońcu.


  Michał rozejrzał się bezradnie.


  – Chyba musimy wracać. Wystarczy tego spaceru.


  – Ależ tu musi być pięknie latem. Jarzębiny, dzikie róże, czarny bez. – Natalia wróciła do rzeczywistości. Pochyliła się nad jedną z gałęzi i strzepnęła z niej śnieg. – Są, są! – wykrzyknęła z podnieceniem.


  – Co jest?


  – Grzyby. Zobacz, jak dużo. A jakie piękne!


  – O czym ty mówisz? – Wychylił się przez gałęzie i sypnął migoczącą srebrem chmurką śniegu w zaróżowioną od chłodu twarz Natalii.


  – Chodź tutaj! Popatrz!


  Na pokrytej zielonym nalotem gałęzi dzikiego bzu wyrastały fantazyjnie pozwijane kształty.


  Natalia pośpiesznie zdjęła rękawiczkę i ostrożnie oderwała przypominającą zeschnięty kwiat grudkę.


  – Zobacz, jaki dorodny. Piękny. Przypomina muszlę ucha i, jeśli się nie mylę, tak też się nazywa. Uszna muszelka, czy coś w tym rodzaju.


  Położyła grzyb na dłoni Michała. Wzdrygnął się nieznacznie i przeciągnął ostrożnie palcami po aksamitnej powierzchni.


  – To się czuje, jak… jak mokrą różę.


  Popatrzyła na niego zaskoczona.


  – Cofam wszystko, co powiedziałam i pomyślałam na temat twojej gruboskórności. Jaka szkoda, że nie mam przy sobie jakiejś torebki. – Uderzyła się po kieszeniach.


  – Ale po co? Co się robi z takimi… grzybami?


  – Jak to co? One są jadalne. Smakują znakomicie.


  – Eee – mruknął sceptycznie.


  – Nie eee, tylko tak. Naprawdę. To co? Nazbieramy trochę? – zapytała prosząco.


  – No dobrze – mruknął z rezygnacją. – Ale nie wiem, czy potrafię…


  – To jest proste. One rosną tylko na obumarłych gałęziach dzikiego bzu. Na zdrowych krzakach nigdy ich się nie znajdzie. I tylko zimą – zaznaczyła pouczająco. – Ciekawe, prawda?


  – Skąd ty to wszystko wiesz?


  – A! Długo by opowiadać! – Machnęła ręką. – Miałam kiedyś przyjaciółkę, Cygankę. Dużo się od niej nauczyłam...


  Odchyliła niecierpliwie zeschniętą gałąź. Michał odszedł kilkanaście metrów dalej, ale nie zauważył ani jednego krzaku dzikiego bzu.


  Szedł już z powrotem, chcąc koniecznie namówić Natalię na powrót do domu, gdy nagle jego wzrok padł na obłamany konar gęsto pokryty kępkami ciemnych grzybów. Zapełnił nimi kieszenie kurtki i ucieszony niespodziewanym sukcesem zaczął się dokładnie przyglądać każdej napotkanej gałęzi. Rozgarniał krzaki, sapiąc ciężko, wspinał się na pagórki i obchodził dokoła drzewa.


  Za każdym razem, kiedy natrafił na grzyby, przywoływał Natalię pełnymi zadowolenia okrzykami. Mały spacer wydłużył się do dwóch godzin.


  – Co za przepiękny dzień! – Natalia z zachwytem roztarła śnieg w dłoniach.


  Z nieznanego mu powodu, Michał poczuł się dumny.


  W drzwiach domu przywitał ich zatroskany Jerzy.


  – Już się o was martwiłem. Gdzie byliście tak długo? – Patrzył podejrzliwie na ich zaczerwienione, roześmiane twarze.


  – Zbieraliśmy grzyby – obwieścił mu triumfalnym tonem ojciec.


  Jerzy spochmurniał.


  – Ładnie musieliście wczoraj zabalować, jeżeli do tej pory alkohol nie wywietrzał ci z głowy.


  Michał sięgnął do kieszeni i z radością dziecka, któremu udała się niespodzianka, wyciągnął w stronę Jerzego garść ciemnych, wilgotnych grzybów.
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